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Przedpłata wyroii we Lwowie rocmie 18 ilr — oof- 
rocznie 9 ił- —  kwartalnie 4 elr. 60 ot. — mie
sięcznie 1 złr. 60 ot., z a przesyłkę do domn 
dopłs.8a się 20 centów minięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie anstrjaokiesi, rocznie 
24 złr. — pcł jcznie 12 złr. — kwartalnie 8 złr. 
nuesięcink S złr. . , .

7 prcesyłką pocztową za granice do eałyan Niemiec 
rocznie 60 marek — z arulnie 12 marek 50 nr. gr 
do /ranuji, ALglji Włoch i flzwajearji rocznie 
Iw franków — kwartalnie 80 fraaLów.

Numer kosztuje 6 centów.
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T e l i f n  R o d ak a jl 171.
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wychod2i codziennie î ewyłączając niedziel i świąt 9 godziwe 8 . rano

rn.jdpłatą I ę jl or |>rzyjbajc we Lwtwle 
Jedyili I wyła -a1* :

B t a r o  A l m i n iz t r a c j .  „ P z i e n n . k a  P o ltk fe >  
g o ” , P l a c  H a r j a c k l  1. O 1 7  w d e m n  
p a n a  K ls e lk l .

We Wiedn j : pp. E&asenstsin 6t Yogler, (Otto Maaas) 
Ii. Dukes, E Sehaiek, A. Opi »lik Rudolf Mona 
i J. Danueberg; w Berlinie- Fr&óhnircie, Uolonji, 
Haasenstein e Jojler i O. L. Danie; w Hamburgu: 
Karol? et Licbmanu; w Paryżu.- C. Adam, 52. rue 
dii Four.

Ogłoszenia przyimuje się za opłatą 6  centów od j'eane{,e 
wiersz ■ drobnym drukiem (petit).

Prywatna Korespondencje i nekrologia 19 ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia 1 ‘,‘l ceŁ.a oć i yrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 ct. od wyraz...
Hudku w rubryce Nadesłane 20 et. od wiersza,
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Sprawa przyznania zmzeń cen 
jazdy urzędnikom autonomicznym.

Lwów 24 stycznia.
N a niedzieloem posiedzenia Koła poLkicgo 

pos^ł Lewicki porasrył nader ważną i słuszną 
sprawę przyznania urzędnikom autonomiczny”! : 
k ra ją , powiatów i miast ty c ł alg w cenach jazdy 
na kolejach państwowych, jakich używa * wrzy- 
soy bez różnicy urzędnicy państwowi Mogliśmy 
na pewne przypuszczać, ze Koło polsku, z oałą 
energjt poprze ten wniosek i postara s;ę 
rządu centralnego kolei państwowych, a 
tualnie, gdyby to nie pomogło — co przy 
siejszym systemie jest prawdopodobne — postara 
się w ministerstwie handln, o zadośćuczynienie 
słusznym żądaniom raju .

T o też z niem Je m  zdziwieniem dowiedziolid- 
my się z t elegrafiozneg naszego sprawozdania 
o posieazeniu Koła polskiego, że prezes Kota p. 
Jaworski, reasum ując dyskusję przeprowadzoną 
w Kole nad tym przedmiotem, o ś w i a d c z y ł  
s i ę  p r z e c i w  ż ą d a n i u  u l g  u a  k o l e 
j a c h  d l a  u r z ę d n . & ó w  W y  d z i a ł u  k r a -  
• o w e g o  i w y d z i a ł ó w  p o w i a t o w y c h ,  
a o ka-ał się skłonnym pjpierać życzen ie , w yra
żone W rym kioruuk" tylko co do urzędni
ków miast , posiadających w h sne sta
tutu, t. j. Lwowa i Krakowa Niewiadomo nam, 
czyli Koło polskie podzieliło to zapatrywanie 
prezesa, i jau ą  w tym  kieranKU dało dyrektyw ę 
posłowi L en ickiemu, który w imieniu Kuła prze
mawiać ta r w izbie przy otacie budżetowym mi
nisterstwa handln. w każdym  razie nie przypn 
szozamy ani nz chwilę, a ż e b y  s p r a w a ,  k t ó  
r ą  W ; ' d z i a ł  k  r a j  o w y  w o u o b n y m  m e 
n t o r  j a 1 e K o ł a  poi  . i k i e mu  d o  p o p a r c i a  
p r z e d ł o ż y ł ,  z o s t a ł a  p r z e z  t o  K o ł o  
a lim in i  o d r z u c o n ą

Kwest ja przyznania zniżenia cen jazdy na 
kolejach państwowych nrzędnikom  antenom 
cznym ciągnie się już od roka 1890. K iedy Wy- 
J_iał krajow y na przedstawienie swe, wm sione 
w tej sprawie do jeneralnej dyrekcji lolb, pań
stwowej, otrzym ał odmowną odpowiedź, oduiósł 
się w m arca 1891 r. do prezesa Koła polskiego 
z prośbą, ażeby ten*e za zebraniem się rady 
państwa przedstawił Kołu sprawę wyjednania dla 
urzędników  autonomicznych ty c h  korzyści, ja
kie przysługują w podróży na kolejach żela
znych nrzędnikom państwowym, t. j. zniżenie 
cen biletów jażdy u 30°,o» , ' ,

N a poditawip rokowań, przeprowadzonych 
swego czasn z rsądem , urzędnicy krajowi zostali 
zrówbani pod każdym  względem z urzędnikami 
TaństWowymi, a zatem powinni zararem  nżywaó 
.yoh z: mych >raw i przywilejów, jak ie  przyzna
ne zostały urzędnikom państwowym. (Idy się da- 
*ej zważy, że kraj pon.ósł znaozną oiiarę w for
mie bezzwrotnej subwencji ° kwocie 1,100.000 

Ł n -  budowę kolei tianswersalnej, która i bez 
ej subwencji w interesie państwa musiałaby by6 
budowaną, gdy dalej raey  powiatowe poniosły 
la tej bndowy pewne znaczniejsze ofiary bą iż  

w gotówce, bądź w grantach na rzecz budowy 
tej kolei, przeto i z tego względn słuszną jest 
rzeczą, aby urzędnicy władz auto lomlcenych 
uzyskali te same algi na kolejach jakie przyzna
no już dawno nrzędnikom państwowym.

W ydział krajow y w memorjale swym w yra
ził a; końca nadzieję, ż e  K o ł o  p o l s k i e  n i e 
w ą t p l i w i e  n i e  z p u ś c i  t e j  s p r a w y  z 
o k a  i u z y s k a  p o m y ś l n e  j e j  z a ł a 
t w i e n i e .

J a k  się Koło, a właściwie jego prezes obszedł 
z m em orałem  W y d siał a krajowego, w .ad orno 
nam i  t.legram ów . I  to się nazywa wspólność 
akoji bzaju z polską delegacją we W iednia i

k rą , a , wy rażony en przez 
jest bez w ątpienia

uwzględnianie żyozeń 
legałaś reprezentację,
Wydział krajowy!

Pomijając powyższą kwestję, musimy i tak  
wyrazić w ogóle wątpliwość, c z y l i  p r z y  
o b e c n i e  p a n u j ą c y m  f i s k a l n y m  s y 
s t e m i e  w z a r z ą d z i e  c e n t r a l n y m  
k o l e i  p a ń s t w o w y c h ,  d a  s i ę  w o g ó l e  
u z y s k a ć  j a k i e  u l g i ,  choćby dla urzędni
ków magistratu miasta Lwowa i Krakowa.

Dzisiejszy prezydent kolei państwowych 
JE . dr. Biliński postanowił bowiem za każdą 
oeaę podnieść dochody z kolei państwowych, a 
jeżeli zechce przeprowadzić swą fantastyczną 
ideę, aby kapitał, wyłożony na budowę kolei w y
łącznie strategicznych, przyniósł państw a stoso
wny procent, to wówczas kraj nasz ze swą k o 
leją transwersalną doprowadzony zostanie do 
ruiny.

Początek ostał już zrobiony. Podwyższone 
bowiem zostzły tak  taryfy towarowe ja k  i oso
bowe, a w odwrotnym kiernnkn przeprowadza 
się systematyczna oszczędność przy ogrzewania 
w zimie wagonów. Jeśli zatem nawet oszczę
dność groszowa, uzyskana choćby ae znaczn , 
stratą w innym kierunku, jest przy dzisiejszym 
systemie tak  bardzo pożądaną, trudno przy zu 
ścić, aby p. prezydent j>e ohtw iuł się zby
tecznie tych strat, jak ie  musiałby ponieść skarb 
kolejowy pizez udzielenie aatononiiozrym urzę
dnikom pewnych mg w podróżach.

Prenydent kolei państwowych jest p rzede- 
wsfeystkiem urzędnikiem państwowym, a jako 
taki, rnasi bez względn na poszczególne m teresa 
krajów koronnych, stać na straży funduszów 
państwowych.

To ostatnie zdanie słyszeliśmy już raz 
przy pewnej nposobnośoi, a zatem od togo wy
roku nie m a apelacji... Naturalnie w oczach 
p. prezydenta.

Przypuszczam y bowiem, Łe pos<ł dr. Wło
dzimierz Kozłowski, który jako  dragi mowoa za
bierze głoB w rozprawie budżetowej, przy etacie 
ministerstwa handlu, zdoła przekonać p. Bi iń- 
sbiego, iż słuszne życzenie kra ju  można w spo
sób roztropny] połączyć z interesem państwowym.

Brak pretendenta.
Trzecia republika francuska, pomimo tych 

brudnych rąk , jak ie  obsłngnją jej ołtarz, ma je- 
aunfc wielkie szczęście. To się nie da zaprze
czyć. Tego rodzajn sposobność do wichrzenia 
na |rz e c z  monarohizmu, do szumnych manife
stów pro endenckioh, a nawet do c z y n n e g o  
opanowani rządu we Franeji, jak  ją obecnie na
stręczał niebywały w dziejach korupcji skandal 
panamski, chyba nie rychło  znów zaświta dla 
Orleanów i Bonaprrfych. Więc czyżby te rody, 
od stu lat wydzierającę sobio koronę francuską, 
w istocie zrezygnowały jnż w głębi dnszy z a- 
•ipiracyj pretendenckich, albo — uo znów pra- 
wdopodobniejszem [na oko się wydaje — ery  
żyją obecnie pogrążone w takiej • patji i bezsil
ności iz nie widzą korzystnej dla się sytnacji 
w sk o łtan e j rozterkam i wewnętrznemi Francji, 
nie mają odwagi d o o z y n n ?  Być może, iż po- 
troszę odgrywają w tym wypadku i te czynniki 
pewną rolę — atoli najwięcej &z. ne ma niewąt
pliwie przypuszczenie, że wśród tyuh narodzo
nych** pretendentów poprostu b r a k  dziś stoso 
wnego kandydata do tronu. Am podeszły już 
wiekiem i zniechęcony do walL hr. Paryża, ani 
zdyskredytowany po c z ę ś i  i ośmieszony w E u 
ropie swojemi awanturkam i miłość m* syn jego, 
nie uchodzą widocznie w oczach samych rojali- 
stów za osobistości, któremi można zaimponować 
F rancji i zsgranicy, które zdolne byłyby wzbu

dzić entuzjazm w szerokich warstwach ludn dla 
ich sprawy. Ten brak wiary w możność akcji 
skutecznej przebija się np. dość wyraźnie z listu 
najwybitniejszego paladyna Orleanów, hrabiego 
d’Haas8onville’a, wystosowanego do radaktora ich 
organa, Soleil Pismo to aw ażają za rodzaj mani
festu, lecz jakże nieśmiałym, be^berwnym  i nic 
n e mówiącym jest ten manifest! „Ns razie8 nic 
nie będziemy robili, jak  tylko werbowaP sobie 
sprzymierzeńców bez różnicy barw y, a gdy na
dejdą wybory, to kwostja f o r m y  r z ą d u  musi 
byó w akcji wyborczej pominiętą . Przyzna każ
dy, że takim  gołosłownym i lękliwym progra
mem nie zdobywa się tro ru  królewskiego ! Nie 
zdobyw a go się o tyle pewniej, gdy sam pre- 
tendert ani nosa nie wyścibia ze swej bezpie 
oznej kryjówki, z której być możs wtedy do
piero gotówby się ruszyć, gdyby deputaoja na
rodu przyniosła mu koronę i klucze od Paryża 
na złocistym tale. zu .. Nie — przed Orleanami 
nie potrzebuje drżeć wcale trzecia republika!

Moiej więcej wssyBtko to samo powiedrieć 
mol na o kandydacie bonapartystowskim, księciu 
W iktorze Napoleonie. C j prawda, różni się on 
znacznie od swego rywala Orleana wiekiem i 
jako człowiek młody, ma „czas8 jeszcze ,'yczeki 
w Ais 'pom yślnej dla się chwili. Być może też, iż 
spadkobierca Napoleonów w istocie nie pała tak  
namiętsem pragnieniem korony cesarskiej Ł tout 
priot, aby ryrykowaó się na niepewne flukty 
rewolucji ulicznej w P aryża i woli czekać, aż 
jak iś Jan  Chrzciciel, w postaci d y k t a t o r 
s k i e g o  generała, ścieżkę do tronn mn utoruje 
Na każdy atoli sposób, to kunktatorstwo młode, 
go pretendenta z rodu Bonapartych, daje wiele 
do myślenia — na jego niekorzyść. I  jemn snać 
b rak  knrażn do ozyun, i on za v iele i zbyt ci
cho polityk uje. aby gorący i krew ki naród Fran- 
curów mógł w dane* chwili dlań się zapalić 
Zastanawiając się tedy nad eweataalnością, kto 
przyjdzie ta n  do w h J zy, chwilowej bodaj, w tym 
ra  *e, gdyby republika, podminowana przez wro
gie jej żywioły, istotnie runęła, musi się przyjść 
niemal do przekonania, że to nie będzie k tóry
kolwiek pretendent do korony. Będzie nim jeden 
z generałów, nie wysuwających się dziś na front 
akcji, ale posiadających dość ambicji i odwagi, 
aby uchwycić ster władzy w swe ręce. W sze- 
lakuż na każdy sposób to przypuszczenia jeno, 
do których urzeczywistnienia okropnie jeszcze 
daleko. Tymcuasem b r a k  istotny pretendenta, 
p o w a ż n e g o  i e n e r g i c z n e g o  jesi, prawdri- 
wem szczęściem dla dzisiejszej republiki.

urzędowo od galicyjskiej krajowej rady szkolnej, 
ma mogli dać innej, iak twierdzącej odpow edzi; 
3. że przez w p ro w ad zeń ,fo n e ty czn e j pisowni 
nanka ruskiego języka nie tylko się nic poora- 
wi, lecz z pewnością poniesie szkodę.

Dalsze pnnkty tyczące się naukowej strony 
pomijamy, a zatrzym am y_ się nu ustępie S, ma
jącym już naturę |ogóluejszą i schodzącym na 
tory żalów wieczystych na polską intrygę. — 
„W oczach rusBkich patrjotów —  powiada 
petycja — -.przedstawia się p.oDwnia fone
tyczna jeszcze tern bardziej kompromitującą, że 
za nią wstawiają się dwie tak ściśle polskie in
stytucje, jak  galicyjska krajowa rada szkolna 
i galicyjski W ydział krajowy i to z gorliwością, 
jakiej nigdy nie zwykły okazywać tam, gdzie 
fkdzie o rzeczywiste, a nie urojone potrzeby Rusi."

Dalsza treść petycji usiłuje wytłumaczyć 
monarsze, że taka lub owaka pisownia nie 
wpływa wcale na polityczne lub dynastyczne 
uczucia ludności russkiej i siadając na swego 
ulubionego konika — denuncjację — autorzy 
petycji nuże szesnć na Polaków.

„A czyż forma liter i pisownia — powia
dają — m ają w samej rzeczy posiadać jakąś 
cudotwórczą siłę? W  takim  względzie wypa' 
dałoby się dziwić, że nio pomyślano o tern, aby 
poprzeć jednocześnie takimi jak  Papinów środ
kami polityczną lojalność także drugich narodów 
Austrji, które mają za granicą rodzonych braci, 
lub najbliższych krewnych. Dlaczego mianowicie 
ci, którym jeBzCzc nie tak  dawno dawano za
szczytne miano „Tyrolczyków Wschodu", mają 
być beznatanku drażnieni i niepokojeni takiemi 
nieprzyjemnościami, a ich nczncia narodowe i 
ich anstrjacki patrjotytyzm  głęboko raniącymi 
eksperymentami, dlaczegc ustawicznie ich w ła
śnie obrażają i poniżają. “

Petycja kończy się zapewnieniami szczerego 
patrjotyzm n austrjackiego i b łaga monarchę o 
wzięcie w opiekę uciskanego naTodu -n -kiego i 
tysiącletniej historji Rusi, zagrożonej fonetyką.

ijonow dozwolone granice, a pieniędzy, stąd uzy 
skanych, użyć na przekupywanie urzędników i  
rozmaite tym podobne oprawki. Kcmikarze, któ 
rym dozór powieizouo, urzędowali —1 w Cafe 
Aragno, a w banku robiono, co kto chciał.“

Manko — zdaniem wspc mnianego pisma — 
wynosi krągło 65 miljonów, których część pe
wna zginęła w kieszeniach osób politycznych, 
zażywających ogromnej powagi.

Senator Tanlongo, '< neralny dyrektor 3an- 
kn, nie wiele sobie snau z tego robi. r W  najgor
szym wypadku — mówił tuż przed uwięzieniem 
go — zeznam bez ogródek, gdzie się podziało 
od rokti 1875 tych 22 miljonów, za które odpo
wiedzialność spada na mnie."

F ak tem  jest — dodaje poseł Commadini w 
Corriere ds la Sera  — że prezydent ministrów, 
Giolitti, codzień nachodził Tanlonga, Tanlongo 
zaś n premiera nigdy się nie zjawiał.

Nagła ucieczka dyrektora filji neapolitań- 
Cocinella tak  je  dobrze nie wróży. P arla

m ent — jak  przewidują — stanie się widownią 
scen, bynajmniej nie badających .

Jedno tylko podziałało nieco nspokajająco: 
założenie nowego, na silnych bardzo podstawach, 
„Banca d’Ita lia“. „Banca n zionale** tyle razy 
jnż ocaliła kredyt W łoch, że i tym  razem  nie 
uchyli się prawdopodobnie od patrjotycznego 
oho wiązka.
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Nowy kwiatek fiskalizmu.

¥  sprawie fonetyki.
W ydział „Rnsskoj narodnoj R ady8 wydał 

tym i dniami do wszystkich księży i inn jch  „na- 
rodnyuh1* działaczy, okólnik, zawierający oraz 
odpis petyc;. do cesarza w sprawie znanego roz
porządzenia m inisterjalnego, zaprowadzającego 
w szkołach ruskich pisownię fonetyczną. O Sinik 
ten wyjaśnia adresatom cel petycji, powołuje uię 
na protest episkopatu ruskiego w sprawie rozpo
rządzenia i wzywa do jaknairyohlejozngo zwra
cania rozesłanych1 gminom arknszy z jaknajw ię- 
kszą liczbą podpisów pod adresem B thdana A. 
Didyckiego we Lwowie.

Treść petycji zawiera 8 punktów zarzutów 
przecie rozporządzenia ministerstwa oświaty i po- 
przed,tającej to rozporządzenie ankiecie szkolnej, 
mianowicie: 1. A nkiet- była złożoną zupełnie
jadnostronnie, powołane były bowiem do niej 
tylko takie osobistości, o których z góry było 
wiadomtm, że zgodzą się na pisownię fonety
czną; 2. ża nauczyciele, którym kazano objawić 
swe w ty n  względzie zdunie, zależnymi będą:

Banea romana.
G dy poseł C a j e  t a n i  wystąpił w parlamen

cie włoskim przeciw nieprawidłowościom, jakich 
dopujzeza się „Bancs Rom ana8, rząd zbył gc 
di winkami. Misio to jednak rewelacje Cajetani’egc 
oel osiągnęły, w zburzyły opinję publiczną, za
niepokoimy tych nawet, którzy zazwyczaj mimo 
uszu puszczają „njadanie" radykałów . Rzad, 
spostrzegłszy, co się święci, nie żądał już — jak  
pierwotnie — przywileju dla banku na okres 
6-letni, jeno zredakow ał swe żądania do k ilka 
ledwie miesięcy, przyrzekając, że potem w ypra
cuje nowy projekt i ustanowi dla banku inspekcję.

To oświadczenie nie harmonizowało z zape
wnieniem rząd a, że w banku „wszystko jest w 
porządku**. Dochodzenia inspektorów w ydały re 
zultat nieco odmienny, szkoda tylko, że tak  pó- 
żao, rzecz bowiem co najmniej dziwna, iż inspe
ktorzy prędzej nie wejrzeli w manipulację pu
szczania t. zw. kartek  w obieg.

„ .B anca  Rom ana8 — pisze Commercio iia- 
liano w artyknle p. n. „Ze srocco della Banca  
JRomanau (Osznstwo banku rzymskiego) — znaj
duje się obecnie » ssanie, ..ikiego nie zaznał 
chyba żaden podobny instytut. Nie idzie tu  już 
o kapitał ‘marnowany itd., lecz o niebywałe 
fakta natury... krym inalnej. Zarządowi tej insty
tucji bagatelką było, wypnszczać podwójne serje 
biletów 50- i 100 frankowych, przyjmować we
ksle bez stempla, otwierać olbrzymie Conto-cor- 
rente na korzyść różnych osób (między innemi 
trzech, czy czterech posłów rzym skich) ; ale — 
co gorsza — ów zarząd nie w ahał się w emisji 
pieniędzy papierowych przekroczyć o wiele mi-

Przed niedawnym czasem, bo w grudnia 
1892 r., w ydała krajow a R ada szkolna do liczby 
17.727 następujące rozporządzenie, ktńre do
słownie cytujem y : .W  skutek odezwy krajowej 
dyrekcji skarbu we Lwowie z dnia 31go lipca 
1892, 1. 22 44b poucza się radę sz. okr., iż we
dług postanowienia pozycji taryfy  40, uBtawy z 
13. grudnia 1862 (dz. u. p. 89) należytości od d e 
kre tu  nominacyjnego podlegają płatne posady w 
tejże pozycji taryfy wymierzone bez wzgiędu na 
to, czy są stsłemi czy prowizorycznemi. Różnica 
ta wpływa ty lk » na wysokość kwoty, k tóra się 
przyjm uje za pcdsiawę wymiaru należytości ar 
myśl §. 16 ustawy z dnia 9. lutego 1850 (dz. 
u. p. nr. 50) powołanego przy pozycji taryfy 40. 
Podczas gdy bowiem za podstawę wymiaru na
leżytości przy  prowizorycznych posadach prayj- 
mnja 8ię*po myśli §. 16 lit. e) ustawy z 9. lutego 
1850, trzykrotne roczne pobory, słz±ą za taką 
podstawę przy stałych posadach w myśl §. 16 
lit e) ustawy wyżej wymienionej dziesięciokrotne 
ruczne pobory.

Gdy wobec tego podlegaj*, tej należytości 
także posady nauczycieli i nauczycielek tym cza
sowych w szk łach ludowych, przeto poleca się 
radzie szk. o k r , aby o każdem  nadaniu takiej 
posady zawiadamiała odnośny urząd podatkowy 
dla wymiaru powołanej ustawy."

Jest to tedy miła niespodzianka dla naszego 
bieanego nauczycielstwa i zdumiewać się trzeba 
istot ie nad gorliwością władz skarbowych, które 
przepisy te , będące dotychczas w ukryciu, na 
jaw  wydobyły, aby... i tak  nędzną płacę nau
czycieli uszczuplić. Dotychczas bowiem była 
praktyk* taka, i e  nauczyciel płaoił taksę od de
kretu dopierc wtedy, gdy został s t a ł y m  na
uczycielem. Możeby Towarzystwo pedagogiczne 
wzięło w obronę nauczycielstwo ludowe przed 
tym podatkiem. N* cóż bowiem zdadzą się usta
wy krajowe, starające się o polepszenie bytu  na
uczycieli, jeśli lwi procent ich płacy będzie 
szedł do kasy podatkow ej! Słyszeliśmy, że k ra 
jowa dyrekcja skarbn namierza zażądać od 
wszystkich rad szkolnycL okręgowych wykazn 
nauczycieli t y m c z a s o w y c h ,  dawniej miano
wanych i wymierzyć im taksy od dekretów.
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ZONA ZBRODNIARZA.
P O W I E Ś Ć ;  Z  A N O  IE L .S K 1 E O O  

pezez
J .  G h ,

(Ciąg dalszy).

—  Powinieneś, mój drsgi, każdem u z niech 
Btawić czoło — zanważyła ks.ężna, patrząc 
z uśmiechem na młodego a stroskanego człowie
ka. — Radziłabym  ci, mój Wiktorze, abyś ni- 

dy nie pozwolił na to, żeby namiętność odniosła 
wyeii swo nad zdrowym rozsądkiem. Jeżeli 
rzekonasz się dowodnie, że Irena woli kogo in- 
ego. to nstąp wtedy dobrowolnie z p lacu ; 
est to najlepsza rzecz- jaką możesz zrobić.

— Sądzisz więc, że powinienem ustąpić i 
pokojnie przypatryw ać się, j k  ktoś dragi sta

ra  się o względy kobiety, k tó ią  jedyną tylko 
koohać mogę i pośmbić 5 Możesz być przeko
naną, że tego nie nozynię nigdy)

*
Po polndain tego samngo dnia wszedłszy do 

salonu, zaBtał Wiktor Ross Irenę, rozmawiającą 
z Esmondem.

Niewielkie kółko pań i panósr oglądało ko
lekcję ślicznych miedziorytów, a Esmond sie
dział z Ireną przy fortepianie

Rrss podszedł wprost do fortep’ani i skło- 
iwszy się oeremonjalnie Esmondowi, usiad z drn- 
iej strony przy Iranie. Pozostawał tam  apar- 
ie, nie *nuvająe się z miejsca. Esmonda z-iozę- 
o takie postępowanie irytować.

Irena próbowała zarówno słowami, jak  uśmie
chami obdarzać równomiernie swoich towarzy- 
■y. Ani jeden, ani diagj nie ohoieli w pust 
o siebie słowa przemówić i ‘ rosmawiali za po
radnictwem Ireny,

— Czy raczysz pani ooś dla mnie zaśpie
wać? — prosił Rojs, zdecydowany nie dopuścić 
swego rywala do słowa. t

— Z przyjemnością — odpowiedziała Irena, 
przebierając palcami z lekka po klawiszach. — 
Chciałabym tylko wiedzieć, co zaśpiewać.

— Śpiewaj pani: „Moją królowę" —■ za
wołał Wiktor.

—  Zaśpiewaj pani: „Gdym ujrzał ciebie 
pierwszy raz, miłości mną owładła siła" —  sze
pnął Esmond z drugiej strony.

Obydwaj objawili swoje życzenia jednocze
śnie : Irena znalazła się w przykrej sytuacji. 
Ani jednego, „ni drugiego nie choiała obrazić.

—  A gdybym  panom zaśpiewała moją ulu
bioną piosnkę? — zapytała. Obydw«j zgodzili 
się na to jak  najchętniej.

Pieśń była śliczna a Irena śpiewała ją  czy
stym, dźwięcznym głosnm, w którym  jednako
woż brzmiała nnta Bmutkn.

— Bardzo ładne, ale bardzo smutne — za
uważył Ross, gdy przebrzmiał ostatni ton pio
senki.

— Każda m nzyka powinna być smutną — 
odrzekła panna Middletou. — Smutek jest pod
stawą natury.

— Dziwnie to brzmi w nstach młodej pa
nienki — rzekł, śmiejąc ńę, Ross. — Co pani 
możesz wiedzieć o smutkn, w którym  jest oały 
świat pogrążany?

—  Dałam wyraz usposobienia mej dnszy, 
j«k to czynię zwykle — odpowiedziała Irena po 
ważnie.

Powstała od fortepianu, a Eim ond i Ross 
powstali razem z nią, nie ohoąo jeden drugiemu 
Ustąpić miejsca.

Nie ma nic ćmiesznieuzego i nie tak  lndzi 
n s bawi, jak  postępowanie zakochanych, każdy 
Więc spoglądał z nfmiechem na tych dwóch 
młodych ładzi, którzy niegdyś byli dobrymi 
przyjaciółmi a dzisiaj patrzyu na siebie z uczu
ciem gniewa i nienawiści.

— Którego z nich w ybierze? J a k  się i.o

skończy ? — oto dwa pytania, które sobie zada
wali obecni.

Sprawa pomięday Esmondem a Rossem przy
brała poważne rozmiary. Obydwaj kochali Irenę 
a jedca drogiemu nie chciał r.ni na krok ustą
pić. Obydwaj postanowili prosić o jej rękę, aby 
temu gorzkiemu współzawodnictwu nareszcie ko
niec położyć.

W  ten sam wiecnói- została sprawa załatwio
ną w sposób jednak  dla młodego studenta bar
dzo przykry, który zburzył wszystkie jego m a
rzenia.

Poszedł do og-odu, aby wypalić samotnie 
cygaro. Piękna noc księżycowa wabiła go ku 
sobie, to też siedział dość długo i snut obrazy 
przyszłości, gdy z dumania zbudziły go nagie 
kroki zbliżających się osób.

Nie chciał, aby mu przeszkadzano, gdyż 
był w humorze, który i ie usposabiał do prawie
niu pannom komplementów, a których od niego 
oczekiwano.

— Zaozskam, ^óki nie przejdą — pomy
ślał, opierając się niedbale na ław cc.

NaprzeWw sieoie, po za zielonym szpalerem, 
dostrzegł dwie biału ubrano postacie niewieście. 
Jedna z nich mówiła niskim, poważnym głosem. 
B yła to księżna.

W iktor Ross nie podsłuchiwał nigdy, gar- 
di I tyn«, którzy tnuJi tę wadę a uważał tc za 
podłość, wybłucL-ć rozmowy, dla jego nszn nie 
przeznaczonej. Sądził, że panie przejdą dalej 
i pozostał na swojem miejscu. Omylił się jednak. 
Stanęły na ścieżce, oświetlonej światłem księżyca, 
tak  blisko niego, że ich prawie mógł ręką do
sięgnąć.

— T y wiesz nr'lepiej, moia droga, — mó
wiła księżna — radziłabym  ci jednak namyśleć 
się dobrze nad tern, ca czynisz, nim odrzucisz 
jego prośbę 0 twoją rękę. W iktor Robb kocha 
cię i niezadługo zapewne stanie przed tobą z tą 
prośbą. Mówię ci o tern, Ireno, ponieważ ty  sa
ma nic ni a widzisz lab też widzieć nie chcesz.

Księżna rozmawiała więc z Ireną.

Ross zadrżał na całem ciele i zaparł oddech 
w sobie, aby móds lepiej uułysr,eć odpowiedź 
Ireny. Jego przyszłość zależała od niej.

—  Proszę Bogu, ib y  mnie nie kochał — 
odpowiedziała Irena ze łzami w głosie —  wierz 
n * pani, to się nigdy stać nie może. Nie kocham 
W iktora ... i jego żoną nigdy zostać nie mogę.

— Z czabem pokochałabyś go z pewnością — 
namawiała księżna. — To bardzo dobry chło
piec i mężczyzna w całem tego słowa znaczenia.

—  Przyznaję, że tak  jest w istooie — od
parła Irena smutnie — ale gdyby nawet był 
królem, nie wyszłabym za niego. Mego postano
wienia nic zmienić uie zdoła.

— Będzie to straszny cios dla niego, gdy 
się o tern dowie — zauważyła księżna — gdyż 
powtarzam, w tych dniach poproBi cię o rękę.

— Oby tego nie zechciał uczynić — wy
szeptała Irena ze współczuciem — bj łoby mi 
bardzo przykro, gdyby ck rp ia ł przezemnie. Je 
żeli j< unak jest mężczyzną, to się nanczy żyć i 
zapomnieć. Przyjdzie czas, w którym  się dowie, 
dla ozego me powinien by ł mnie pokochać. Niech 
mi Bóg przebaczy, jeżeli g ust moich padło kie
dyś słowo zachęty — ale nie wiedziałam o tem, 
co robię.

Księżna z Ireną posunęły się dalej.
Ross pozostał na miejsca zdrętwiały, ODarł 

się o lipę, a twarz miał bladą, jakby śmierć na 
mej wycisnęła swoje piętno, a serce zimne, iak 
lód.

W jednej cbnili prysły marzenia, jak  bańki 
m ydlane a nadzr j a była zdrnzgot >na na 
szczątki.

Był tak  oszołomiony, że nie mógł na razie 
zebrać myśli. Wzruszenie i boleść owładnęły nim 
ta*  nagle, tak silnie, tem więcej, ie  nie by ł do 
tego przygotowany.

Powoli dopiero przypomniał sobie te stra
szne słowa, które słyszał, a dopiero o północy 
zapanował nad serdecznym bólem. Postanowił 
opuścić Londyn przed nadejściem dnia, nie wi
dząc się więcej i  Ireną.

nkauała się

R O ZD ZIA Ł IX.
Nie me rdży bez.kolców.

Nad ranem zawahał się Ross w swoiem 
postanowienia. Dla ozegoż miał sobie odmawiać 
spojrzenia raz jeszcie w tę endną twarz, w te 
plfikne ciemne oczy, które były przewodniemi 
gwiazdami w jego życiu? Później będzie te 
wszystko mógł widzieć tylko we śnie,

WieĄriał, że gdy poczeka, zobaczy Irenę 
.w ogrodzie, przechadzająca się między 
rami róź.

I  rzeczywiście za kilka minut 
Irena na tarasie.

Nie nszla jednak  daleko, gdyż przy jej 
boku stanął W ikto- Ross. Przestraszona tom 
nagłem zjawieniem się jego, krzyknęła lekko.

— Wiedziałem, żo pani ta  przyjdziesz, 
panno Middleion. Czekałem na panią.

Irena drgnęła i z trwoga -pojrzała w blade,, 
zmienioną twarz młodzieńca. Przypom niały jej 
się słowa księżnej.

— Przyozec ‘em , aby panią pożegnać, 
panno Middleton. Opnszczam dzisiaj Londyn.

— Pan oposzczasz Londyn ? — powtórzyła 
Irena rdziwiona. — Czy to możliwe? Czy to 
nie za posniesznie?

— Nie odpn iedział krótko.
— Dokąd pan pojedziesz ?
— Tego jeszcze nie wiem
Podułu mn rękę, którą nohwyoił prędko i 

ucałował.
. ~  Odjeżdżam tak  daleko, że prawdopodo

bnie nie zobacz my się jnż nigdy — w yrzekł 
ze smutkiem. — < ’hoę panią tylko zapewnić, że 
moje życie zawsze jebt na jej rozkazy. G dyoy 
nadeszła chwua, w której potrzebować będziesz 
prawdziwego i szczerego przyjaciela, ozy 
chcesz pani w tedy pomyśleć o urnie?

— T ak  — odrzekła serdecznie.
Rozstali się więc, nie przypn zozając,

jakich okolicznościach spotkają się znown.
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DZIENynr ? M M f  i dnia 26. fetyf* nia 18»£ i.

M artw ej lite rre  przepiisów fisi f in jc h  Btanie 
się tedy  zadość, ale bez w zględu na to, jak ie  
s k u t k i  k ry ty czn e  gotowo to pociągnąć dla 
licznej rzeszy tych. Parjasów  nowożytnych...

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeuszu 

Kościuszki.

Ojarjusz lwowski.
Ś r o d a  25. stycznia.
T eatr: „Fredzio", komedja w 3 aktach Stani

sława Graybnera. Początek o godz. 7. wieczorem.
Koncert w „Kole literackiem" na rzecz pomnika 

Chopina. Początek o godz. 7. wieczorem.
Zgromadzenie tygodniowe Tow. politechnicznego.

Wiadomości osobiste. Stanisław hr. P  a d  e n i  
wyjechał do Wiednia, celem wzięcia udziału w po
siedzeniach trybuuału państwa.

Z życia towarzyskiego. Wczoraj odbył się 
w kośoiele 00 . Bernardynów llnb panny , Jadwigi 
C z e r w i ń s k i e j ,  bawiącej tu przy swoim wuju, 
profesorze dr. Czyżewiczu, córki p. Jana Czerwiń
skiego z Ftiistenhofu, z p. Janem Z e i t l e b e n e m ,  
towarzyszem dr. Zubera w podróży do Brazylji, obe
cnie inżynierem górniczym przy kopaloiach nafty w 
Sehodnicy.

Dziś odbędzie aię w Krakowie, w kośoiele św. 
Barbary, ślub p. Witolda P o s t r u s k i e g o ,  wł. 
dóbr ziemskich, z p. Marją B a w o r  o w s k ą, córką 
p. Włodzimierza hr. fiaworowskiego.

NekroiOflja. W Warszawie zmarł Jan W ą s o- 
w s k i, emeryt, b. urzędnik Banku polskiego, dziadek 
znanBj fortepianistki, panny Marji Wąsowskiej — 
W Paryżn zmarł wskutek apopleksji D u m a i n e, 
stary artysta sceniczny, który stworzył na deskach 
teatru Ambigu rolę Jerzego w „Chacie wuja Toma“ ; 
był to aktor starego, romantycznie-emfatycznego po
kroju, w swoim jednak rodzaju bardzo ceniony.

Kalendarz. Środa (25 .): Nawrócenie św. Pawła. 
W3ohói Błońca o godzinie 7. min. 45, zachód o go
dzinie 4. minnt 42.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
kozły, (rogacze), zające, lisy, słonki, jarząbki, cie
trzew5 c . głuszce, dropie i pardwy, tuizl-et ptactwo 
błotne i wodne w ogólności.

K a l e n d ,  r y b a c k i .  W styczniu nie wolno 
łowić raka samca i samicy, natomiast wolno łowić 
wszystkie gatunki ryb, jeżeli mają przepisaną miarę 
W dnie słoneczne o łagodniejszej temperaturze można | 
między godziną 11. a 12. łapać na wędkę: lipierie. 
(konie szczupaki, płotki, czerwionki i bolenie.

Nabożeństwo załoune za poległych w r. 18t>3, 
odbyło się wczoraj w kościeie 00 . Dominikanów, za 
staraniem młodzieży polskiej. Uroczystą mszę śpie
waną odprawił ks. Albert w asystencji dwóch księży 
i dwóch akolitów Kościół był przepełniany mło
dzieżą

Depuncja rady miejdkiej, złożona z prezydenta 
M o c h n a c k i e g o ,  wiceprezydenta M a r c h w i c k i e g o  
i delegata M i c h a l s k i e g o ,  składała na ręce p. na
miestnika gratnlacje z powoda zaślubin w cesarskim 
domu. Gratnlacje te przesłane zostaną w diodze te
legraficznej.

Bankiet na cześć autora „Fredzia'', p. G r a y 
b n e r a ,  urządzili po pierwszem przedstawienin tej 
komedji artyści teatru hr. Skarbka. Uczta, która się 
odbyła w salach hotelu enropeifckiego, była wyrazem 
podziękowania dla autora za sztukę i role, nastrę
czające aktorom tak doskonałe pole popisu. Wzno
szono toasty na pomyślność p. Graybnera i dalszej 
jego pożytecznej działalności dla teatru narodowego. 
Rzadki ten objaw owacyjnego uznania ze strony ar- 
arystów, świadjzy wymownie o wartości najnowszej 
komedji p. Graybnera.

Mianowania. Ministerstwo rolnictwa zamiano
wało członka kuratorji wyższej szkoły rolniczej w 
Dubianach, Tadeusza Lanziego przewodniczącym, a 
profesora tej szkoły dr. Romana W awnikiewicza, 
członkiem komisji egzaminacyjnej dla kandydatów na 
nauczycieli niższych szkół rolniczych z językiem wy
kładowym polskim.

Krajowa dyrekcja skarbu zamianowała oficjała 
dla spraw luchunkowo salinarnych przy departamencie 
raehnnkowym krajowej dyrekcji skarbn Leona Cełiaka, 
zarządcą górniczym i bntniczym w etacie zarządów 
salinarnych w Galicji i na Bukowinie.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
podoficera rachunkowego I. klasy 45 pnłln  piechoty 
w Przemyślu, Antoniego Mnicha, kancelistą przy są
dzie powiatowym w Skaw nie w XI. klasie rangi.

Mrozy nie ustają- termometr wskazuje codzien
nie kilkanaście stopni poniżej 0. Sprawdzają się 
więc przepowiednie o ciężkiej zimie tegorocznej, która 
daje się we znaki biednej ludności naszego miasta. 
Delegaci rady miejskiej uchwalili na pokrycie niedo
boru wypłacić Teręjarzom, utrzymującym przytulisko 
przy ul. Kleparowskiej 1000 zł. Przytulisko to daje 
obecnie schronienie 350 biedakom, którzy doslają 
tam także gorącą strawę. Ogrzewalnia wybudo
waną została dla 200 ludzi, tymczasem z powodu 
silnych mrozów napływ biedaków jest dwa razy 
większy, to też na wiosnę będzie musiała gmina 
przystąpić do bndowy drngiego budynku.

W skutek silnych mrozów zamarzła nawet woda 
w rurach wodociągowych drewnianych' Czegoś po
dobnego nic pamiętają najstarsi ludzio. Mieś; kańcy 
wieln nlic pozbawieni są wody do picia, a wodę do 
użytku domowego otrzymują w ten sposób że topią 
śnieg.

Ze „Sokoła". We czwartek, dnia 2. lntego rb. 
odbędzie się na dochód budowy drngiej sali wieczorek 
dla członków i osób, przez nich wprowadzonych, 
w program Którego wchodzą produkcje muzyczne i 
ćwiczenia gimnastyczne

Bilety nabywać można w kanoelarji towarzystwa, 
począwszy od czwartku dnia 26 stycznia godziny 6 
do 8 wieczorem, po cenie 50 cnt. za miejsce do 
siedzenia i 30 cnt. za wstęp na salę.

Kancslarja towarzystwa dla rozwoju i upię
kszenia miasta Lwowa znajduje się obecnie przy 
ulicy Wałowej pod i 14 w mezaninie i otwartą jest 
dla stror od godziny i 2 do 1 w połndnie i od
6. do 7. wieczorem. W kanoelarji wyłożoną jest
księga życzeń, w którą członkowie towarzystwa cwe
wnioski i żyozenia wpisywać mogą.

Do tegoż towarzystwa przystąpili w dalszym ciągu 
następujący p p : emerytowany major Adolf Turner, em. 
kapitan Jan Niemiec, adwokaci krajowi dr. Władysław 
Dulęba i dr. Tadeusz Sołowij, urzędnik kolejowy 
Władysław br. Gostkowski konoepista dyrekcji polioji 
Bolesław Burzyński, oficjał galicyjskiej kasy krajowe \ 
Jędrzej Kościelecki, adjunkt magistratu Ferdynand 
Włoszyński, budowniczy Henryk Salwer, kupcy Stani
sław Markiewicz, Feliks Strzelecki, Martk Weinreb, 
HenrjK Rubinstein, Adolf Blumenfeld, właściciele re
alności Marcia Prugar, Berisch Hiusmann, Bernard 
Rapp, Jakób Gniaberg, Jan Naszkiewiez, Wojciech 
Halicki, Ludwik Głowacki, słnohacz praw Stanisław 
Popowicz.

Z powyższego spisn okazuje się, że to towarzy

stwo w mieszczańskich sferach naszego miasta coraz 
więoej zyskuje zwolenników.

Wystawa krajowa. Posiedzenie komitetu lokal
nego krakowskiego odbyło się w piątek, dnia 20. bin. 
w sali rady miejskiej o godzinie 5 popołndnin przy 
dość szczupłym udziale członków, pod przewodnictwem 
dyr. Rottera. Przewodniczący w kilku słowach wspo 
mina o dotychczasowych pracach, jakich wydział do
tąd w sprawie wystawy dokonał. Następnie sekre
tarz odczytuje list p. dyrektora Sieka, który oświad
cza, że dla braku czasu w pracach komitetu udziału 
brać nie może.

W  dalszym ciągu uzupełniono komitet lokalny 
tymi 10 członkami z listy rękodzielników i przemy
słowców, którzy na poprzedniem posiedzeniu nie we
szli w skład komitetu. Do wydziału przez aklamację 
zaproszono p. Korneckiego, a na sekretarza w miej 
see p. Wójoikiewicza, który zrezygnował, wybrano p. 
Szpakowskiego.

Referent prof. Bandrowski odczytał zredagowaną 
przez siebie, a przez wydział przyjętą odewę do oby
wateli miasta, zachęcającą do wzięcia udziału w sub
skrypcji na fundusz zakładowy i gwaranoyjny
wystawy krajowej. W głosowaniu, dokouanem 
po wyjaśnieniu przez przewodniczącego i referenta 
kilku w toku dysknsji podniesionych wątpliwości,
przyjęto wniosek referenta w całości.

Ruch kolejowy na szlaku Jasło-Rzeszów został 
podjętym na nowo.

„SokoJ ‘ W Jaw orow ie obchodził rocznicę po
wstania styczniowego w niedzielę, dnia 22. tm . od
czytem : ,Z dziejów powstania 1868/4 od wybnehu 
do upadku". — Połowę czystego dochodu z tego
odczytu w kwocie 5 zł. odesłano do funduszu we
teranów z r. 1863/4.

Równocześnie tego samego wieczora dwór jedne
go z okolioznych panów, a mianowicie właściciela 
dóbr jaworowskich, urządził wesołego wiścika (tak 
samo --- jak zeszłego roku), na którym hulaszczo 
się bawiono; urzędnicy zaś urządzili sobie u poborcy 
podatkowego tańcującą herbatkę.

Zmarły nagle w Wiedniu ś. p. Wł. Draezrń- 
ski, był technikiem, rodem ze Stanisławowa i człon
kiem wiedeńskiego „Ogniska". Śmierć nagła nastąpiła 
według orzeczenia komisji obdukcyjnej wskutek oede- 
ma pulmonum. Wiadomość, podana przez pisma wie
deńskie, jakoby śmierć nastąpiła po powrocie z ka
wiarni, fałszywą. Przy obrzędzie pogrzebowym 
była ąc-eoaii -:£;.3:na ezęśó członków „Ogniska". Sto
warzyszenie „Ognisko" złożyło na trumnie nieszczę
śliwego kolegi wieniec.

Do Chicago. Kilka warszawskich zakładów fo
tograficznych otrzymało zamówieria zdjęć celniejszych 
fabryk, istniejących w Warszawie i na prowincji. 
Pomiędzy innemi zdjęto: trzydzieści widoków z za
kładów kopalnianych w Dąbrowie Górniczej, widoki 
Żyrardowa, kilka fabryk w Łodzi,, Tomaszowie itp. 
Fotograf,e są przeznaczone na wystawę do Chicago.

Poczwórny Ślub odbył się w d. 12. bm., o, mo- 
rawskiem miasteczku Boskowice. Do ołtarza przy
stąpiło jednocześnie ozworo dzieci małżonków Przy- 
bilów : dwie córki i dwóch synów. Na uroczystości 
weselnej było obecnych 158 osób, należących do ro
dziny i 200 zaproszonych gości.

Piękny podai unek. Z Pesztu donoszą, że kar
dynał Uaszary dał papieskiemu delegatowi Delia 
Porta, który przywiózł mu kardynalski biret, w pre
zencie 25.000 franków w nowo wybitej złotej 
monecie.

Samobójstwo Z Wiednia donoszą, że naczelny 
redaktor Armee itnd M arinę Żeitung  Kaimiński, 
zastrzelił się wczoraj. Powodem samobójstwa była 
uporczywa choroba.

riar 12 Lwowianinem. Wiener Allgrmeine Zci- 
tung  twierdzi, iż znany z procesu panamskiego oszust 
dr Komeljusz Hertz jest pilskim ź rd u n ; urodzić się 
miał we Lwowie.

Nekroiopj l- Książę Ludwik Nikolem -Łodzią 
P o n i n s k i , ck. podkomorzy, emeryrowany stan. sta 
i radca namiestnictwa, obywatel honorowy Starego 
Miasta, Starejsoli i właściciel Horynia, zmarł 
onegdaj w 66 rokn życia.

2 polowań. Mimo silnego —  bo 12-stopnio- 
wego — inrozn, odbyło się w pięknych kniejach 
Oknian, majętności pp. Piotrów Szczepańskich, w d. 
21. bm. polowanie z rezultatem —  jak na takie zi
mno — wcale obfitym. Ubito w 11 strzelb 4 roga 
cze, 3 lisy i 36 zajęcy. Polowanie to, tudzież go
ścinne, szczere, staropolskie przyjęcie, pozostanie na 
długo we wdzięcznej pamięci drnżyny myśliwskiej, 
przeważnie ze Lwowa przybyłej.

(m ) Pożar w jrowarie lasienlckim. Onegdaj 
o godzinie 10. rano wybuchł groźay pożar w Lesie- 
nicach w tamtejszym browarze. Ogień powstał w 
drewnianym Ludynkn, w którym się mieści przyrząd 
do smolenia beczek. Niebezpieczeństwo było bardzo 
wielkie, zachodziła bowiem obawa, że ogień przenie
sie się na sąsiedni czteropiętrowy budynek, na tak 
zwaną „słodoflnię". W budynku tym znajduje się 
skład słodn i‘ jęczmienia których zapas przed
stawia w tej chwili wartość 120.000 zł, Dzięki 
energicznemu ratunkowi służby zakładowej, która 
pracowała z całym wysiłkiem, w przeciągu godziny 
zlokalizowano i ugaszono pożar, który wyrządził 
szkodę, wynoszącą około 5000 zł. Ogień zniszczył 
500 beczek i dwa wagony smoły. Zawiadomiona te
lefonicznie o wybnobu pożaru lwowska straż ogniowa 
pospieszyła na miejsce wypalku, nie wzięła jednak 
udziału w akcji ratunkowej, gdyż w chwili jej przy
bycia ogień był już ugaszony. Spalony budynek 
był ubezpioczony w krakowskiem towarzystwie.

Pod eskortą policji. Jak corocznie, zebrała się 
młodzież w niedzielę po południu w liczbie około 
dwieście osób, aby w rocznicę powstania odśpiewać 
przed kaplicą na Walce pieśni patrjotyczne. Policji 
się to jednak nie podobało i obstąpiwszy całe to 
liczne towarzystwo, konwojowała je ulicą Kopernika 
aż do płaca Mariackiego, gdzie się pozwolono mło
dzieży w spokoju rozejść..

Korespondencja redakcji- „L. Płoszowski". 
Zechciej pan list podjąć.

-------- ==«38£3>“33S>>o=---- -—-
Otrzymujemy pism] następujące: W numerze

23 Dziennika Polskiego r, dnia 23. stycznia 1893, 
umieszczona w rubryce „Ostatnie witdomośc." kore
spondencję, jakoby starosta podhajeeki miał agitować 
za kandydaturą p. Zaremby na posła do rady państwa 
z większych posiadłości z okręgu wyborczego Brzeżany- 
Przemyślany Podhajce.

Oświadczam przeto, że wiadomość ta jest mylną, 
bo jakkolwiek wysoko cenię obywatelskie zasługi p. 
Kazimierza Zaremby, nie przyczyniłem się w niozem 
do agitacji za jego kandydaturą.

Podhajce dnia 23. stycznia 1893 roku.
Z wysokiem poważaniem

Dr. Zygmunt S t rzemie Lenczewski, 
kierownik starostwa 

N a b o ż e Ó H l w n  ż a ł o b n e  za duszę Marji L i - 
stows^iej, odbędzie się w ś r jd ę  25. b. m. o godzinie 10. 
rano w kościele 0 0 .  Jtlernardypów.

Z g r o m a d z e n i e  t y g o d n i o w e  Towarzystwa po- 
ntćHlfti iznegc ’.e Lw onie odbędzie się we śrsdę duia 25. 
b vr o golzim e 6. wieczorom w lokalu Towarzystwa Ry
nek 1. 3u.

N a porządku dziennym : odczyt prof. szkoły polit. p. 
B ronisław a Paw.ew skiego „Tłumaczenie pewnych zjawisk 
m etalurgicznych".

W  k a s y n i e  m i e j & k i e u i  odbędzie aig w sobotę 
dnia 28. b. m. wieczorek z tańcami, lis ta  otwarta, początek 
o godzinie 8. wieczór, dla panów strój balowy. Wstęp od 
każdej 03oby biorącej uqz.m  w zabawie, po 3(1 ct„ na rzecz 
fundacji im. Tadeusza Kościuszki.

 — -------
Zapiski zamiejscotś e.
B r z o z ó w .  Dnia 26. styozuia rb. o godzinie 10 

przedpołndniom odbędzie się w  kośoiele parafialnym 
w Brzozowie żałobne nabożeństwo za spokój dusa 
poległych w roku 1863 za wiarę i ojczyznę bojo- 
wników polskich-________

Mory do ii? p t t .
(»».) Posiedzenie obszerniejszego przedwy 

borczego komitetu obywatelskiego, odbyło się 
onegdaj o godzinie 6 wieczorem w wielkiej sali 
ratuszowej pod przewodrictw em  prof. Zacharje- 
wicza.

Po odczytaniu protokołu z ostatniego posie
dzenia, przedstawił dr. Małachowski sprawę ro
kowań, nawiązanych z komitet?mi „powszechnym" 
i „realnościowym", celem doprowadzenia do pe
wnego porozumienia. W szystkie komitety wysłały 
po trzech delegatów, którzy odbyli kilka posie
dzeń. Z araz na pierwszem posiedzeniu zażądali 
delegaci komitetów „powszechnego" i „realno 
ściowego", ażeby sześciu * dotychci sowych 
radnych nie znajdowało się na wszystkich trzech 
listach wyborczych- Oczywiście sześci l tych ra 
dnych na liście komitetu obywatelskiego znajdo 
waćby się mogło. Następnie zaćądali ci delegaci, 
aby komitet obywatelski przyjął bezwarunkowo 
kandydatów , poleconych przez Komitet powsze
chny i 5 kandydatów , poleconych przez komitet 
realnościowy. Oprócz tego podano jeszcze kilku 
innych kandydatów  do możliwego uwzględnienia. 
Delegaci komitetu obywatelskiego oiaedstawili te 
żądania komitetowi ściślejszemu, który na wnio
sek jednego z najpoważr iejszych człunków, 
uchwalił zażądać od komitetów powszechnego i 
realnościowego wstawienia do ich listy dwóch 
mieszczan, reprezentujących dwa wył itue, a 
urzeciwne obozy mieszczańskie. Delegaci komi
tetów powszechnego i realnościowego oświadczyli, 
że nie mogą przyjąć tego warunku i wskutek 
tego rokowania się roubiły.

Ks. M a r d y r o s i e w i c z  zarzucił, iż nie
którzy członkowie komitetu ściślejszego (pp. : 
Rawer, WeigeL Sohayer) rzecz tę inaczej przed
stawili, a mianowicie tak , że zdawało się,i iż 
oba komitety, powszechny i realnościowy, ugodę 
zerwały. Postępowanie to nazwał mówca „fintą" 
wyborczą.

Dr. W e i g  e 1 wyraził wielkie zdziwienie z 
z tego powodu, że nazwisko iego wmięszano w 
tę sprawę, gyż on nigdy przebiegu rokowań w 
fałszywym nie przedstawiał świetle, a jeżeli był <, 
jak a  finta wyborcza, to z pewnością nie ze strony 

cmii et u obywatelskiego.
Dr. M a ł a c h o w s k i  zastrzegł się prze

ciwko podejrzeniom, jakie ks. Mardyrosiewicz 
rzucił na komitet obywatelski i aaznaczył, iż 
żaden komitet, ani obywatelski, ani powszechny 
ani realnościowy, żt-dnych „fint" wyborczych nie 
używał. (Oklaski).

Po przyjęciu tego sprawozdania, przedstawił 
p. St. Markiewicz następującą listę 100 kandy- 
d atów do rady miejskiej, ułożona przez komitet 
ściślejszy: '*

Baczewski Józef Adam, przemysłów.ec, w łaści
ciel realaości. Bardasz Ferdynand, kupiec. Barszcze
wski Tomasz, rzeźnik, właściciel realności. Bauman! 
Mojżesz, kupiec, właściciel realności. Baiser Jakób, 
aptekarz, właściciel realności. Blumenfeld ̂ Henryk, 
aptekarz, waścioiel realności. Dr. Byk Emil, adwokat. 
Caro Jeclioskel, kaznodzieja. (Jiuohciński Stanisław, 
blacharz. Czapczyński Piotr, kuśnierz, właśo. real. 
Czerny Antoni, c. 1. nadraca dyrekcji skarbu. Dr. 
Czyżewicz Adam, lekarz, wł. real. Cybulski Jnljau, 
buao aniczy, wł. real. Dr. Dulęba Władysław, adwo
kat. Duniewicz Edmund, c. ki radca sądu, wł. real. 
Dziedzicki Ludwik dyrektor seminarjum nauczyc. 
Dzikowski Alfred, knpiec, wł. real. Dr. Dziędziele- 
wicz Ai,toni, adwokat, wł. real. Friedrich Edward, 
przemysłowiec, wł. real. Dr. Gerstman Teofil, dyre
ktor szkoły realnej. Getritz Aleksander, introligator, 
wł. real. Głodzińzki Franciszek, krawiec. Dr. Gold 
mann Bernard, poseł na Sejm krajowy. Gołąb An
drzej, budowniczy, wł. real. Br. Gostkowski Roman, 
profesor politechniki, wł. real Dr. Gostyński Józef, 
lekarz. Grafi Emil, pastor. Gross Ferdynand, cu
kiernik, wł. real. Grabiński Wacław, zegarmistrz. 
Dr. Gryziecki Feliks, profesur uniwersytetn, wł. real. 
Gubrynowicz Władysław, księgarz, wł. real. Heppe 
Edward, inspektor kolei państwowej. Dr. Herschmann 
Edwin, sekretarz bank,, wł. real. Hirsch Piotr, ln 
strator lasów. Dr. Holzer Wilhelm, adwokat Ihna- 
owicz Jan, przemysłowiec, wł. real. Janowski Józef 

K., architekta. Jonasz Maurycy, bankier, wł real. 
Kędzierski Zygmnnt, budowniczy, wł, real. Klein 
Robert, właściciel browaru. Klimowicz Jan, ogrodnik, 
wł. real. Kochanowski Audrzej, aptekarz, wł. real. 
Kordys Franciszek, krawiec, wł. real. Kaiądz Korze
niowski Stanisław proboszcz. Lang Justyn, uizędnik 
towarzystwa kredytowego ziemskiego. Lewicki Józef, 
c. k. radca sądowy. Dr. Loewenstein Natan, adwo
kat. Łukawski Wojciech, szynkarz, wł. real. Ma- 
ohayski Edward, kupiec. Dr. MałaohowsLi Godzi- 
mir, adwokat, wł. reai. Dr. Małecki Antoni, profesor 
wszechnicy. Dr. Marchwicki Zdzisław, dyrektor ban
ku, wł. real. Maraiewicz Stanisław, kupiec. Mar- 
sohall Franciszek, powroźnik, -wł. real. Dr. ^M ar-, 
yań3ki Aleksander, adwokat. Marynowsk* Edward, 
sekretarz banku. Dr. Muhl Jakób, lekarz, wł. real. 
Mayer Natan, młynarz, wł. real. Ks. Marurak Au
drzej, kanonik rzymsko-katolickiej apitnły. Miohalski 
Michał, kowal, poseł na Sejm krajowy, wł. real. 
Mikoia3ch Jnlj.isz. przemysłowiec, wł. real. Mikn- 
liński Bolesław, krawj.ee, wł real. Mochnacki Ed
mund, prezydent miasta. Mozer Franciszek, krawiec, 
wł, real. Niemozynowski Stanisław, krawiec, wł. 
r.a l. Perediatkiewicz Andrzej, cieśla, wł. real. Piepes 
Jakób, aptekarz. Dr. Piętak Leonard, profesor wsze
chnicy, wł. real. Dr. Pisek Wilhelm, lekarz. Podło- 
wski Adolf, rzeżnik, wł. real. Dr. Radz'szewski Bro
nisław, profesor wszechnicy. Rawer Karol, profesor 
gimnazjalny. Rewakowioz Henryk, dziennikarz, wł. 
real. Dr. Reiss Albert, adwokat. Riedl Edmund, 
kupiec, wł. real. R^manowioz Tadeusz, poseł na 
Sejm Krajowy. Dr. Roszkowski Gustaw, profesor 
uniwersytetu. Rutkowski Jan, inżynier, wł. real. 
Sawczak Damian, poseł na Sejm krajowy. Schayer 
Karol, knpiec, wł. real Sembratowicz Michał, in
troligator. Śliwiński Jan, crgnnmistrz, wł. real- 
Dr. Sielski Feliks, lekarz, wł. reai Hilbe.maun 
Adolf, piekarz, wł. reai Sołtyński Angust, lewidont 
kolei państwowej. Soleski Józef, profesor szkoły re
alnej. Stokowski Apoliuąry, emerytowany urzjdmk 
towarzystwa kredytowego ziemskiego. Stroh Jakób, 
bankier, wł real. Dr. Sfcroynowski Edward, lekarz. 
Syroczyński Leon, inżynier, wł. real. Dr. Szaranie-

wioŁ Izydor, profesor wszechnicy. Dr. Szpilmonn 
Józef, profesor szkołj weterynarji. Tyniecki Włady
sław, profesor, wł real. Thom Leon, właściciel 
młyna parowego. Waliohiey icz Michał, rymarz, wł. 
reai. Ks. V asilewsbi Adolf, grecko katolicki proboszcz. 
Dj Weigel Józef, lekarz, wł. real. Zaoharjewicz 
Juljan, profesor politechniki, wł. real. Zima Fran
ciszek, dyrektor galicyjskiej lasy  oszczędności. Że
browski Tadeusz, radca, wł. real.

Na liście tej znajduje s ię : przemysłowców 27, 
knpców 7, rękodzielników 11, prawników 8, 
r-zędników  6, profesorów 12, prywatnych urzę
dników 10, lekarzy 7, dachq>vnych 5 techników 
6, dziennikarz 1. Z  dawnej rady  pozostało 62.

W  dyskusji nad zaproponowaną listą zabrał 
głos ks. Marćyrosiawioz, który odwołując się na 
przyrzeczenie, {dane pod łowem honoru przez p. 
Markiewioza ks. arcybiskupowi Isakowiczowi, żą
dał, aby komitet obywatelski poBtawił na liście 
swej reprezentanta kapituły ob-z ormiańskiego. 
Jeśli komitet tego żądania nie uwzględni, będzie 
to niejako policzkiem moralnym, wymierzonym 
ks. arcybiskupowi, Isakowiczowi, którego rada 
miejska w roku zeszłym obdarzyła najwyższą 
z godności, jaką  rozporządza.

Prof. Zacharyewicz oświadczył, iż komitet 
długc obradował nad jednym  reprezentantem 
kleru obrr- orm., ale podczas balom kandydstu- 
r» *a upadła.

F . M a r k i e w i c z  Btwierdził, iż Błowa hono
ru ks. arcybiskupowi m> to, że będzie wybrany 
do rady  reprezentant kleru ormiańskiego, nie 
dawał, przyrzekł tylko, iż Kandydaturę* jednego 
z . m rańskieb księży na komitecie poruszy. 
Wobec tego oświadczenia ks. Mardorysiewicz 
cofnął swe poprzednie twierdzenie o owem „sło
wie honoru

Następnie, w miejsce p. Śliwińskiego, który 
z ezyguow.ł z kandydatury, przedstawiono po. 
hr. J .  jJorl owakiego, Rawbkiego, ks. B chdars 
Dawidowiczjł Pacholego, Zdzisława Onyszkiewi
cza, Ju ljana Markowskiego a nadto proszono u 
umieszczenie na liście jednego reprezentanta na
uczycieli szkół miejBk ch i jednego reprezentanta 
rąkodsielników żydowskich. Ostatecznie, na wnio
sek ks. kanonika M azaiaka honrtet obszemia, 
szy z a t w i e r d z i ł  w c a ł o ś c i  p r z e d ł o ż o 
n ą  l i s t ę ,  upoważniając komitet ściślejszy do 
poczynienia w„zelkich zmian, któreby musiały 
nastąpić wskutek rezygnacji umieszczonych- 
na liście kandydatów, lub też z jakich in
nych, ważnych powodów. P rzy  zmianach mają 
być uwzględnione osoby, zaproponowane ni 
wczorajszym posiedzeniu

Na tern o godzinie 8. zamknął przewodni-1 
czący posiedzenie.

Wiadjmości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w środę po raz drugi „ Fredzio", komedja w 3. 
aktaeh Stanisława Graybner’a ; jutro we czwariek 
„Faust", opera w 5. aktach Gounod’a Występ panny 
Julji Biondelli i p p .: aleksandra Myszugi, Rudolfa 
Bernh ud  ta i Juljana Jeromina.

Na pomnik Chopina odbędzie się dziś w „Kole 
literackim" II. koncert, urządzony staraniem p. St. 
Niewiadomskiego z następującym programem: 1. Wstęp, 
p. RocFó. 2. Beethoven, trio Es dnr część I., pp. New 
hauser, Wolfsihal i Siadek. 3. a) Chopin, „Cisza 
nocy, b. St. Niewiadomski, „Śmieją się złote łany", 
p. Gracka Krzyżanowska. 4. Szarwenka, waie Es-dur, 
pp. Neuhauser i Niewiadomski. 5. Gawalewicz, „Mój 
walczyk", p Dzirytówna. 6. Ernst, Air hongrois, p. 
Wolfsthal. 7. Bellini, Arja z „Lunatyczki", p. Gracka- 
Krzyżanowska. 8. Deklamacja, p. Łucjan Marynowski.

Z literatury. Przełożeniem na język niemiecki, 
świeżo wydanej powieści Dąbrowskiego p .t. „Śmierć", 
której pojawienie wprost „ewenementem" literackim 
nazwać się godzi, zajął się Paweł Lindau Pełen 
wdzięru obrazek Gawalewicza p. t, „Inseparables" 
podaje w przekładzie K im olan in  w felietonie z d. 
19. bm.

Komedja francusks ropoozęła znowu wysta
wiać komedję Dumasa syna, którą pierwszy raz wi
dziane w Gymnase lat temu 34 p. t. „Ojciec roz
rzutny." Powcdzenie tym razem nie mniejsze od 
ówczesnego.

T e a t r .
(„Fredzio", komedja w 3 aktach S tanu ław a  Gray
bnera ■— odznaczona na konkursie dramatycznym  

im. Wolodkomczc).
Jestiśiny w tern miłeni położeniu, że aritora 

Fredzia nic potrzebujemy przedstawiać naszym czy
telnikom: znają go oni jako nowelistę z prao, za 
mieszczonych w Dzień. P o lsk , a znają go, sądzimy, 
z pochlebnej slrouj. p , GrayLner nie oddawna za
ciągnął się w szeregi piszących — odrazu jednak 
zajął poczesne miejsce, a co ważniejsza może, zna
lazł pobiicznośe, chętnie czytającą jego utwory Kró 
tkie a jędrne jego obrazki, zwłaszcza z warszawskie
go życia, grzeszące często pawoem zaniedbaniem 
formy, maią jednak dla czneinika prawdziwy nruk ; 
są ono trafnie nchwycone z życia i tryskające życiem, 
pełne akoji, ruchu, śmiechu i łez, czasem rubaszne — 
czasem pełne delikatnośoi uczucia —  a zawsze zaj
mujące i miłe. Ta właśnie żywość akcji i trafność 
obserwowania uprawniałaby do przypuszczenia, że i 
scena zyska w nim dzielnego pracownika: chodziło 
tylko o to, czy utwór będzie dosyć sceniczny. Ale 
autor widocznie ma szczęście: utwór jego „Fredzio" 
nietylke zupełnie mu się udał ale zjednał nawet 
odznaczenie na konkursie Wołodkowioza — a jak na 
początek, te aie m ało! Jeżel. konkursy w naszych 
czasach nie mają wiele szczęścia —  a sądy ich do
syć powagi, tc jednak w tym wypadku każdy, ktc 
pozna „Fiedzia , przyzua, że odznaczenie iej sztnki 
było słuszne.1 Jest to komedja r  całom tego słowa 
znaczeniu, tomedja typów, a nie niespodzianek sce
nicznych, nie przypominająca w niczem roboty iran- 
cuskich farsistrów. Antor przedstawia nam w bar
wnym obrazie trzy pokolenia, obok siebie ró
wnocześnie, a jednak odległf o'd siebie o wieki.

Znaidnjemy się wśród codziny szlacheckiej, któ
rej nestor zwie się Jan Skibiński, syn j ego nazwał 
się już Stanisławem h>-. Skibińskim — najmłodsza 
zaś od-ośi, wnuk Alfred, pisze się na karmel wizy
towych conte Skiba de Skibiński. Stary Skibiński, 
człek zamożny, ulegając prośbom uwielbianej przea 
siebie żony Tekli, wydzielił za życia synowe i wnu- 
łow i pańskie uposażenie i żyje na uboczu wraz ze 
swą Teklusią i starą graojalistką Dąbską, której 
wnuczką Holenką opiekuje się po ojc iwsku, gdyż 
jestto oórk? szlachecka — a ojcU-. jej niegdyś w 
bojn ocalił życie panu Janowi. Od czasu do czasu 
dotrzymuje towarzystwa obojgu staruszkom dawny 
przyjaciel mecenas Bujalski, grając z panem Janem 
w szachy i posilając się kaweią, którą sam gospo
darz przyizitdza.. Serdeczne i spokojne to żyoiel

Oboje starzy żyją miłością, nie ostygłą od lat 
w ich sercuoh — on rozunre każdy jej i uoh, każdą 
myśl zgaduje -  ona widzi w nim żywą doskonałość.

W chwili jednak, gdy rozpoczynamy zapoznawać się 
z towarzystwem, czujemy, że coś święci się niemi
łego pani Tekli poczynają się plątać nici w drżą
cych dłoniach, a pan Jan wie, oo to znaczy I

—  „Widzisz, jak ludzie przewędrują ze sobą 
pięćdziesiąt !a t , to się znają! Niozem łyse konie I 
Niech ci się tylko nici poplączą, głowę dam, ź« pan 
wnuk bombarduje do babci o protekcję!"— I  zgaduje 
pan Jan . bo syn i wnuś to ciemna chmura na wi- 
dukręgu jego życ.a: syn apatyczny, zajęty tylko zbie
raniem marek, ożeniwszy się z hrab. Izą Regenbeu- 
tel, kobietą próżrą, przepuścił fortunę ojcowską, a 
w ruł Fredzio, lekkomyślny i bez serca chłopak prze 
jadł piękną wieś i znalazł się przed otwartą na jego 
przyjście kozą —  za długi. I  pani hrabina i młody 
hrabioz apelują raz po raz do kieszeni dziadzia, znaj
dując w babci ' Buj-lskim protektorów.

Młody hrabiuz< wyrażąjąoy się z lekceważeniem 
o i „zioach dziadkacn, pozbawiony wszelkich szla
chetniejszych nezuć, nie umiejący nawet ocenić do
broci i poświęcenia babki, odzien ją  co do grosza, 
porywa nawet pamiątkowy a vart*śei0wy obraz, abł 
spieniężyć na hulankę. Hrabina Iza myśli tymczasem 
o ożenieniu pana Alfreda z panną Złotcgórską recte 
Goldbergówną, oórką głównego wierzyciela: spraw* 
tę traktuje czysto jako interes, przy którym i ona 
może zarobić 3.000 zł. na podróż do Włoch, Alfred 
zaś z całym cynizmem gotów jest się sprzedać za 
10.000 zł., które pan Złotogórski obiecuje mu w 
dzień ślubu ponad cenę kupna, czy posagu, włożyć 
dc kieszonki Kamizelkowej. IV chwili jednak, gdy te 
nadzieje „feiner Wueherów" — jaK ich Złotogórski 
nazywa —  są bliskie urzeczywistnienia, zjawia się 
dziadek Jan i energiczną, interwencją wobec p. Złoto- 
górskiego udaremnia apizedaż herbu i nazwiska Ski
bińskich. Wówczas Alfred, chcąc Bię zemścń na 
dziadku, podmówiony przez Henryka, swego przyja
ciela o miedzianem czole, wpada na pomysł, z któ
rego ohydy sam sobie nie zdaje sprawy : oto wnosi 
do Sądu o uznanie dziadka pozbawionym rozumn i 
wzięci! go w kuratelę. Ale w każdem, najgorszem 
nawet sercu są strnny szlachetniejsze: ta struna obu
dzą się w Alfredzie pod wpływem energicznych słow 
Bujalskiego i wzbndzonej miłości do Helusi. z którą, 
dz-sokicni, bawił się razem, a dziś pokeonał. Doko
nywa się w nim przemiana raptowne — odczuwa 
całą szkaradę czynu i całego życia.. Swe podanie 
chciałby cofnąć za każdą cenę i cofnie je niezawo
dnie. Nim się to jednak stało, dziadek, z papierń, 
pozostawionego przez Bujalskiego, aowiaduje się o 
wszysfkiem. Cios dla jego serca straszny: t n sta
rzec, tak wesoły i jowialny, tak pełeu humoru na
wet w Giężki.ck chwilach, popada f  łkanie i tylko 
obawa o żonę przyprowadza go do równowagi... Al
fred rzuca się do nóg starca pełen skruchy, Halka 
btagr za nim dziadunia, babcia swego Jasieczka... 
Te prośby wstrzymują na ustach starca wpół wypo
wiedziane przekleństwo, które miało spaść ua głowę 
wyrodnego wnuka. „Dziś przebaczyć za wcześnie — 
mówi Jo przyrzekającego poprawę Alfreda, którego 
opiekuńczym aniołem stać się ma Halka — niech 
wprzód czyny zastąpią te słowa"...

Zakończenie to ,eet wysoce artystyczne i impó- 
L -M e : pozostawia też niemałe wrażenie na widzu. 
Zdaje sii» że śmiało możemy rokować „ F r o d z i o w i "  
dłuższe i stałe powodzenie; repertoa; zyskał sztukę, 
jak niecodziennie spotyka się w literaturze drama
tycznej.

Jażeli powiemy, że Jana Skibińskiego grał pan 
Z b o i ń s k i , to sądzimy, że zbytecznem dodawać,

ją  grał. Dia nas pojawienie się Zboińskiego na 
scenie w takiej rob jest tem, ozem biesiada wykwin
tna dla smakosza. Podziwiać potrzeba istotni i ten 
ogromny talent, nadający bię dc najsubtelniejszego 
cieniowania, tę siłę przedstawienia postaci, to wciele
nie się w rolę. 4 jakie to swojskie i jędrne! To nie 
francuski mieszczuch lub niemiecki piwosz no pol
skie przełożony —  to zamaszysty nasz szlachcic z 
humorem i fantazją, z serdeczną rubasznośoią, a głę 
bokiem uczuciem. Na takiego Skibińskiego Warszawa 
się nie zdobędzie. Dobrze wywiążeł się ze swej — 
co prawda — nie bardzo wdzięcznej roli p. F e l d 
m a n  n ,  chociaż przydzielono mu ją w ostatniej 
chwili w zastępstwie chorego pana Hierowskiego; 
jak zwykle w rolach bankierów — świetnym był 
p. F  i s  z * r  , podkreślający dyskretnie dosyć jaskra
wą charakterystykę Goldberga Złotogćrskiego, którego 
wysunął na pierwszy p ia t i stworzył typ zupeł
nie nowy eks-Lajby — mówiącego po francusku, 
a lównym — jak zawsze — pan C h m i e l i ń 
s k i ,  którego gra w trzecim akcie (scena z Alfre
dem} wywołała niemałe wrażenie Alfredem był pan 
T r a p s z o :  grał wybornie z tą lekkością. Któia tak 
sympatycznym czyni go na scenie w podobnych ro
lach. Epizodyczną, ale charakterystyczną rolę Henryka 
odegrai p. W a l e w s k i  z prawdą 1 życiem. Kobiece
role nie nastręczalą wielkiego pola do potdsu __
próoz roli Halki, którą interpretowała zgrabnie panna 
C z a p l i ń s k a .  Panie: C i o n o o k a ,  U t r e m f c o -  
w a  i G o s t y ń s k a  wywiązały się ze swych ról ku 
zupełnemu zadowoleniu.

Wystawa sztuki była bardzo staranną

Ostatnie wiadomości.
Korespondencja wiedeńska, zamieszczona w ' 

PoUtin, omawia ewentualność ustąpienia Taaiłe- 
go. Korespondent przytaczs. pogłoski, iż hrabia 
Tasffe jest fizycznie znużony i że na ostatnim 
baln dworskim tak  żle wyglądał, że cesarz nam 
zalecił mu, aby biq możliwie szanował. Pod 
wpływem takich pogłosek zaczynają już zastana
wiać się nad tem, kto ewentualnie obejm ij poli
tyczną spuściznę po Ta^ffam. Jak c  kandydatów 
wymieniają: namiestnika hr. Thuna. namiestnika 
hr. Badeniego, t i . j : tra skarbu dra 3teiabacha 
i br. ChIumetzky’ego. Korespondent jednak do
daje, iż wszyskie te pogłoski są tylko pogłoska
mi, uowstałem: pod wDływem rokowań o wię
kszość parlam entarną i ze swej strony życzy hr. 
L'aaffemu najlep.zego powodzenia tak  pod fizy

cznym, jak  moralnym względem.

>enniki serbskie przytaczają między in- 
u ja u  depeszę Milana z Biarritz do s /n a :  „Dzi
siaj pojednałem się z twoją matką. Milan* Kroi 
A leksander miał odpowiedzieć: „Telegram twój
silnio mię v zruszył. Godzina waszego pojednania 
będzie najszczęśliwszą w mojem życiu. Ściskan 
lie Uściskaj również za mnie matkę. Ale

ksander. "

W edług Opinicne nastąpią jeszcze dalsze 
aresztowania w sprawie „Banca Romana". Po- 
wsz ,cr sic uznają energje m inistra-prezydenta 
Gioliiti’ego w tej sprawie, pozieważ żaden dotycL- 
czas minister włoski nie odważył Bię dotknął te
go obpiazpWstwa, w które wielu deputowanych 
i amatorów jest wmięszanycb. Pop. Bom. sąd a  
r .  rei. aby członkom rady stanu Bonghiego 
> BonfAdtniego usunięto za tc, że w prasie udts- 
rzają na rząd z powodu sprawy „BaneaRom aLa".
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Sprawa panamska.
Ataki daiennikarskie na rosyjskiego posła w 

Pary i  u iir. M o h r e n h e i m a  przybierają coraz 
szersze kręgi. Oficjalny Temps wprda z tego 
powoda na pomysł, conajmniej śmitszny, że 
wszystkie te podejrzenia przeciw ambasadorowi 
zapi "y.aźniouego mocarstwa pochodzenie swe 
zn jd a ją  w knowaniach państw, wchodzących w 
skład trójprzymierza. I  tak pisze ten dziennik 
w numerze z dnia 16. bm.: „W wojnie oszczer
stwami będącej teraz a  nas na porządku diien- 
nym, te najbardziej musi uderzać, żt pisma ze 
siczegńiną predylekcią przedrukownją npjaści 
na przedstawiciela mocarstwa, związanego l  F ran 
cją węzłami najściślejszej przyjaźni, a przedru- 
kuwują je  z pism, tłoczonych w krajach trój- 
przymierzą. Nie można doprawdy nie dopatry
wać się w tem manewru politycznego." — Jeslto 
ni mniej ni więcej tylko dość wyraźnie udzielo
ny t. zw. Winił von oben dla prasy francuskiej, 
w którą stronę ma ona zwrócić swoie ataki.

»Wobec tego łatwo zrozumiałą jest dla każdego 
wczorajsza nasza depesza, donosząca o półurzę- 
dowych głosach niemieckich, które doradzają 
posłom obcych m ocarstw  przeniesienie swych re- 
zydencyj po za obręb Paryża.

Trzech lekarzy stwierdziło, że H ertz cierpi 
na diabetes i cborobę sercową Jebt on zupełnie 
z sił wyczerpany. Rodzina oświadcza, że dwa 

t  razy już usiłował odebrać sobie życie.
(Telegramy „Dziennika Polskiego1).

Wiedeń 24. stycznia. Dzisiejszy Fret/nlenblatt 
pisie że celem rozmowy, jaką miał ambasador 
aostrjacki w Paryżu hr. Hcyoa z ministrem spraw 
zagranicznych Develłem, było prawdopodobnie 

r. zmusić rząd francuski do jasrego określenia sta
nowiska, jakie zajmuje wobec potwarzy, rzuca
nych przez prasę francuską przy pomocy dzien
ników rządowych na trójprzymierze, jakoby ono 
dążyło do wyzyskania sprawy panamskiej dla 
swoich celów. Dobrze byłoby — pisze Fremden- 
blutt — gdyby rząd frłncusLi otwarcie i lojal
nie wystąpił przeciw tym bajkom i położył im 
raz koniec.

Paryż 24. stycznia. Formalności w Bprawie 
wydania H ertza zostały ju t ukończone. Sędzia 
śledzy, Frao^ttille, zamknął już śledztwo prze
ciw członaom parlamentu, oskarżonym o ndział 
w sprawie panamskiej i wręczył ak ta  śledcze 
prokuratorji.

Rzym 24. stycznia. Dzienniki utrzym ują, że 
Crispi uzyskał przed swym upadkiem dla Kor- 
neljusza H erza wielki k rz y ż  orderu Łazerza, Ru- 
dini cofrął jednak dekret odnośny.

i domaga się rozszerzeniu prawa jednorocznej 
służby na praktykantów w urzędach podatko
wych.

Z końcem posiedzenia interpelował V a - 
s a t y  z pewodu uwięzienia redaktora Kozary- 
Bzczuka.

Telegramy „Dz-enolka Polskiego. “
Wleler 28. stycznia. W komisji kolejowej 

oświadczył R u s s, że L wica nie wejdzie w obra
dy nad kolejami podolskiemi, dopóki rząd nie 
zobowiąże się co do budowy pewnych kolei w 
prowincjach niemieckich

Wiedeń 24. stycznia. Referentem sprawy 
podolskich ko*ei wybrano p. S z c z e p a n o -  
w s k  i eg o .

Rada państwa
.Na poniedziałkowym posiedzeniu izby po

słów w rozprawie nad budżetem ministerstwa 
obrony krajowej, p. G r e g o r  e c  wystąpił p rze
ciwko rozporządzeniu miniBira wojny, dotyczą' 
oemiL usunięcia języka słoweńskiego jak o  tak 
zwanego języka pułkowego z 7. pułku piechoty. 
Zdaniem mówcy, motyw rozporządzenia, jakoby 
przy rzeczonym ułku tyiko 10° ]0 żołnierzy 
było pochodzenia słoweńskiego, jest nicuzaBa 
dniony Rozporządzenie jest wynikiem niechęci 
oficerów do języka słoweńskiego. Mówca roz
trząsa 3tosuiiki pułku i k  ń r jy  następującem 
oświadczeniem: Nie^h rząd przywróci język sło
weński w 7. pułku i niech nicU .wrlezy z naj- 
wyższem dobrem ludów; niech będzie wolno 
Polakom, Kasinom, K -outem, Czechom i Słoweń
com pozostać tern, ozem są, t. j. żołnierrami, 
wiernymi Austrji i cesarzowi, a równocześnie 
Słowianami, wiernym' swe‘ej narodowości, a za
razem jak  byli, są i będą wiernymi poddanymi 
cesarza.

K r o n  a w e t t e r  domagał się reorganizacji 
żandarmerji, dowodził niezadowolenia panującego 
w żaudarmerji z powodu złych stosunków awnn 
sowych.

K u l e i domagał się odszkodowania dla ro
dzin rezerwistów i lnnawerzystów powołanych 
do ćwiczeń. FuuduHze ni. ten cel dadzą się uzy
skać przez podwyżdzebie .taksy wojskowej i po
łączenie ministerstwa handlu z min. rolnictwa. 
Mówca domaga się również kreow tęia przybo- 
cinej rady gospodarczej przy rozdzielaniu do
staw dla armji.

V a s a  t y  żądał, by iołnierzenie za służbą 
nie nosili broni. Tym sposobem zapobiegnie się 
bijatykom m iędiy wojakami a cywilami Mówca 
żąda dalej, by parlament powiadomiono, ilu je 
dnorocznych ochotników nie złużyło egzaminu 
oficerskiego dla niedostatecznej znajomości języ
ka niemieckiego.

K a u n i t z  krytykow ał system protekcyjny 
przy egzaminach na jednorocznych ochotników

Telegramy „Dziennika Polskiego.
Wiedeń 24. st/cz i i%. Król rumuński przy- 

jed iie  tu dziś z Sigmaringen i zarar udaje się 
w dalszą podróż z powrotem do Bukaresztu

Berlin 24. stycznia. T rak ta t handlowy mię
dzy N i e m c a m i  ą R a m n n j ą  jest już prawie 
zawarty.

Berlin 24. Stycznia. Koelnischc Zeim ng  po
rusza myśl, ażeby posłowie zagraniczni w P a
ryżu przenieśli się po za obręb tego miasta i tam 
wyczesiwali, aż nkończy się miotanie na nich 
oszczerstw.

Nor di Allgemeine dodaje cd siebie uwagą, 
że wprawdzie do tej pory nie zostały jeszcze 
podobne oszczerstwa rzucone na posła niemie 
ckiege, ale mimo to Niemcy byłyby gotowe do 
uczynienia takiego kroku solidarnie z innemi 
mocarstwami.

Paryż 24. sierpnia. Minister spraw zewnętrz
nych by ł wczoraj u am basadora niemieckiego, 
ażeby mu wyrazić swoje ubolewanie z powodu 
napaści dziennikarskich na przedstawicieli trój- 
przymierza.

Londyn 24. stycznia. W edług wieści, nad
chodzących z K a i r u ,  panuje między Europej
czykami w Egipeie wielkie zaniepokojenie, gdyż 
postawa kedyw a zdcie się popierać wrogie p rz e 
ciw Europejczykom występowanie ludności. Ż ą
dają ogólnie wimocnioniu angielskich wojsk oku
pacyjnych,

Balgrtld 24. stycznia. Z po/rodu pogodzenia 
się M i l a n a  z N a t a l j ą ,  od wielu dworów mo
narszych nadeszły tu telegraficzne gratulacje.

Pfatersburg 24 stycznia. W ielki książę na
stępca troun odjechał wczoiaj do Berlina.

W ie d e ń  24 stycznia. Jbekretai-z puc/towy Miko
ła j H o t i n c z a n  powołany został do m inisteistw a haudlu. 
1Toncypient pocztowy w m inisterstwie handlu M arjan B i- 
l i ń e k  m ianowany komisarzem pocztowym * dyrekcji 
poczt i tilegrafow  we Lwowie.

W ie d e ń  23. stycznia. (Targowica bydła). N a dcl- 
jszy ..irg na bydło przypędzono .2224 sztak, z tego gali
cyjskich 705 sztuk. Tłsienno po 58 do 04 zł. za jeden 
eetnai żywej wagi metr.

W i e d e ń  24 Stycznia. Po zamknięciu giełdy połu- 
Iniowej lutowano : Kredyty 322;— ; anglosy 154 ; laender- 

banki 237 2 0 ; sztaebany 896-37; tytoniowe 168-50; alpiny 
54-20; renta majowa 98-72 ; węg. złota renta 114-70.

W ie d e ń  24. stycznia. Bzio ma się pojawić prospekt 
konwersyj. Nowe wartości będą przy wymianie obliczane po 
następujących kursaeh : Anat j; oka renta koronowa 93 'L  ; 
obligacje kolei aro. Rudolfa 9 4 ;  węg. renta korouowa 9 2 '/t . 
węt- len ia  *łot_ od1/,

W ie ile ii 24. stycznia. Na giełdzie rozeszła się po
głoska o blisb:em zazurciu traktatu  handlowego l iędzy 
A u s t r j ą  a R u m u n j ą ,

Wiedeń 24. Stycznia. Z akład  kredytowy dla 
handlu i przem ysłu ogłosił dziś prospekt emisji 
nowe; 4 procentowej renty węgierskiej waluty 
koronnej, w sumie nominalnej 1 062 milionów 
koron. W łaśchielo panierowej 5 procentowej 
reLty węgierskie] i skonwertować się mających 
obligów kolejowych, mogą mieniać te walory na 
nową 4-procantową rentę którą otrzym ają po 
kursie 9 2 '/a za 100, nadto otrzym ają wynagro
dzenie różnicy procentu po dzień płatności naj
bliższego kuporu. Równocześnie ogłasza zakład 
kredytowy prospekt ia  nową 4-procentową wę 
gierbką rentę złotą, opiewającą nominalnie na 90 
milionów reńskich w złocic. Renta ta prsoaua- 
czona jest na konwersję wyżej oprocentowanych 
walorów kolejowych, opiewających na złoto 
i włai3iciele tych walorów mogą je wymieniać 
na nową rentę po kursie 94°/10 z& 100 i otrzy
mają również wyn .grodzenie różnicy procentu.

Wiedeń 24 stycbtiia. EtanT ~w południc od- 
były się według dawnego uroczystego ceremo

ninłu zaślubiny aioyksięinicki M ałgorzaty Zofji 
z księciem Albrechtem WtirtemberBkim. Panna 
młoda ubraną była w białą Buknię, p rzetykaną 
srebrem, przystrojoną kwiatami pomarańczy ; na 
szole miała wieniec mirtowy. Ślub daw ał Ls. 
kardynał Gruscha i miał do nowożeńców prze
mowę. Proboszcz dworski M ayer podał nowo
żeńcom pierścionki, które oni Bobie nawzajem 
włożyli. Po ślubie nowożeńcy ucałowali ręce ce 
sarza, który ioh gorąco uściskał.

Wiedeń 24. stycznia. W sali redutowej pa
łacu cesarskiego odbył się wceoraj obiad galo
wy, na którym  byli, oprócz członków domu ce
sarskiego i królewskiej wirtembergskiej rodziny, 
także ministrowie: Kalnoky, Bauer,' Taaffe, Fe- 
jervary, Tisza, poBeł wirtembergBki, kardynał 
GraB: ., prezydja obu usb rady  państwa, marsza 
łek  krajowy, namiestnik i burmistrz. CeBarz 
wprowadził do sali królowę wirtembergską, a 
król wirtembergski arcyksiężnę Marję Teresę. 
Środkowe miejsca przy stole zajęli narzeczeni 
kBiąię Albrecht W irtem bergski i arcyks. Małgo
rzata Zofju, po prawej ich stronie król wirtem- 
bergsLi, a obok niego arcyks. M arja Teresa, po 
lewej zaś królowa wirtem bergską, a obok niej 
cesarz. Cesarz wniósł toast ua cześć królestwa 
wirtembergskiego i całej ich rodziny i witał ich 
serdecznie jako wiernych przyjaciół ToaBt swój 
zakończył cesarz słowy - „GIttck, Heil, SiegeB- 
kranz poczem trącił się rdeliszkiem z  królem, 
z królowa i z narzeczonymi. Król wirtembergski 
podziękował w imieniu właBnem i w imieniu 
królowej i zapewn: ł, że dni, spędzonych obecnie 
we W ieaniu, nigdy nie zapomni. „Prze? zaślu
biny młodej pary — rzekł król —  zaciefui się 
stosunek między nami. Owoż proszę, wasza ce- 
Barska mość raczy i nadal być dla na.B tak  ła 
skawym, jak  dotąd". W śród dżw iękór hymnu 
austrjackiego wychylił król swój kielich na cześć 
cesarza.

Wieczorem odbył się w sali obrzędów kon
cert dwoiBki.

M tń 24. stycznia. Donoszą tutaj z Pragi, 
te  hr. Taaffe od k ilka dni znosi się b przewód- 
cami czeskiej konserwatywnej posiadłości wiel
kiej względem ugody czesko-niemieckiej.

H r. Bucqoy ogłasza w Nowej Pressie spro- 
s iow m e z powodu jej artykułu  o liBtach między 
hr. Bucqoy em a dr . Schmej kalem, w którym 
-twierdzono, że konserwatyści z umysłu ogłosili 
te listy, aby przeszkodzić wytworzeniu się wię
kszości parlam entarnej. Hr. Bucqoy konstatuje, 
że Laty te ogłoszono na wyraźne życzenie nie
mieckich posłów sejmu czeskiego i że ogłoszono 
je zupełnie w tej formie, w ja k ie j  sobie tego ży
czył dr. Sckmeykal.

Budapeszt 24. stycznia. Z Belgradu donoszą, 
że rejent B e l i m a r k o w i c z  dostał napadu 
furi. Maią go odstawić do nakładu psychiatry
cznego.

Londyn 24. stycznia. Na wczorajszej radsie 
ministsrjalnej uchwalono ze względu r a  ostatnie 
wypadki w Egipcie wzmocnić tam załogę an 
gielską.

Rzym 24. Btycznia. Zbiegły dyrektor tutej
szej filji . Banca di Napoli," oskarżony o ukra 
dŁonie póltriecia miljonów franków, Cuociniello, 
został tutaj schwytany, miał na sobie ubiór d u 
chowny.

Boigrad 24 stycznia. Metropolita zezwolił ns 
ponowny ślub Milana , Natalją.

Rejenc-a serbska nadała następcy tronu 
rumuńskiemu, z okaiji jago weBela, wielką wstę
gę o-deru Białego Orła.

Burlin 24. stycznia. W ielka historja szulerska 
wywołała tutaj ogromną Bcnsacj,. Pewien kupiec 
przegrał ^  trz e c h  nocach 600.000 marek Resztę 
jego majątku, około pół miljona marek, zase 
kwestrowała rodzina.

Berlin 24. stycznia. Jak  głoszą bliskie jest 
częściowe przesilenie w ministerstwie państwo-
wem.

Berlin 24. Itycib ia  Rosyjski następca tronu
przybyw a dziś wieczór o godzinie 9. minut 80., 
ja t o gość cesarza Wilhelma Ii. do Berlina.

O sposobie Uroczystego przyjęciz donoszą, 
co następuje:

W . książę zajedzie na dworzec przy Fried* 
richstrasse. Towarzyszyć mu m a ją : jeneralny 
adjutant cara, jenerał a  ia suitę, jenerał-major 
M D o ł g o r u k i  i adjutant osobisty, kapitan, 
ks. K o c z u b e j  Na granicy w Ęydtkunaeh po
witają w. księcia i przyłączą ię do jego orsza
k u  oficerowie, przeznaozeni p r ie i  cesarza W il
helma II. do ilużby  honorowej p rry  gościu: 
jenerał-poi ocznik hr. S o L ii e f f  e n II ., jeze rz ł- 
adjut> nt i szef wielkiego sztanu jeneralnego 
armji, .ako też pułkownik br. B t i lo w , komen
dant gwardyjskiego pułku grenadjerów m . 1 . 
imienia cesarza Aleksandra. Oficerowie ci, jako  
też i służb? przydzielona w. księciu, udała Bię do 
E ydtkun  już n .  dwa dni przed rapow.edzianem 
przybyciem rosj ikicgc następcy tronu.

Pierwotnie było zapow iedrane, że carewicz 
ram ie trk a  w pai»cu cesarskim. Ponieważ jednak  
gości tam  równocześnie wiele innych książąt, 
skntkiem czego carewicz zbyt skąpe otrzymałby 
apartamenty, zamieszka or przeto w rosyjskiej 
ambasadzie'.

Paryż 24. stycznia. Journal O ffc id  ogłasza 
dekret o przystąpienia F rancji do ugody, zawar
te j pomiędzy Niemcami i Belgją, ce do wymiany 
papierów rentowych z podań , wartością

Rzym 24. stycznia. Tutejszy niemiecki 
K ,!;nstlerverein wydał banki i na  cześć S c h Uó -  
z 3 r  a Na bankiecie byli między innymi poseł 
w atykański B t i lo w  i ar. R e r e r t e r a ,  posuł 
auBtrjackr.

W  Montecarlo trwają dalej aresrtowania 
anarchistów, którzy projektowali wysadzenie pa
łacu g ry  i obrabowanie kas towarzystwa.

M oniu ur de Rom*, protestuje przeciw napa 
trykan iu , jakoby W atykan mięBzzi się do debaty 
nad niemieckim przedłożeniem wajtsiowem. W oj
skowe interese nie m ają żadnej łączności z inte
resami religji, to też W atykan pozostawia partji 
centrum zupełną, swobodę decyzji.

W Caltarenturo przyBiło do Btarcia pomię
dzy wojskiem, a bandą 700 włościan. WoisLo 
dało ognia, k ładąc trupem ośmiu eksoedentów, a 
wielu -aniac

M .  J O N A S Z
DOM BANKOW Y I KANTOR WYMIANY

wt Lwowie, a li os Jagielloński 1. 3,
kupale i sprzedaje wszelkie efektu I muneły

po najdokładniejszym kari le dziennym, 
oraz przyjmuje joł dziś p o  w a r n i k a c h  - r j g i n a l -  
nyen. b e z  d w l ie r .* n ia  p r o w i z j i  zgłoszenia do 

konwersji :
5«/j reały papierowej ansirjackifcj i węgierski»j. 
4?/,ejo Rrjorytetów kolei arcyks. Rudolfa,
5°/o . o » Korarlberg,
Akcyj kolei Alfo l i .

Buuapeśat Pięsiokcś(*ioły, 
'  sklej,, £iedi u  gred .

„ Lup1 wskiej,
r ęg z \  hodniej, 
kwe‘Prjoryt“'6w kolei Północno-Wschodniej (Nordott), 

„ „ Zachodnie; I. i I I  emisji,
„ Północno-Wschodniej 6°/, węg.

5°/0 Pożyczki Inwestycyjnej z r. 1876.
P r o m e s y  tke w s z y s tk ic h  d ą g n m u .

SpebJtlisU oker6b osin  aosa i gardła

Dr. J. REINHOLD
em. Demonstrator na klinikach prof. Grubera i Stoerka i b. 

seknndarjnRZ ezpitaia powizeohneg j we W iedniu

Ordynuje ulica lagiullunaka I. 2 , od 10. da 12 
i od 3 . do 5 .

Juljar Hoffmann
były baleunistn .°sau lwowskiego nd iela lek y j mimik: , 
ruchów estetycznych i tańców salonowych — do domach

prywatnych.

Wszooh aank lekarskich

D r. S . R E IN H O L D  
d e n ty s ta

ordynuje ul. Jagiellońska l. 2  
od .9—12 i  od 2 —3.

Dr. A. Szulisławski
e f e n l l s t n

były asystent kliniki oezuei radcy di. 8. W  herkiewioza 
.  Posnanin, po dinis^y ;h studja.u w Minikach nrofe -ira 
Inohsa we Wiedmn i prffes::a Rrćla w Krakowie —

NADESŁANE.

K a n t o r  w y m ia n y
c. i ttrz talie. ale. Ma Ipiecueto

w e  L w o w i e
podaje do wiadomość:, że w tych dniach prze* 
prowadzoną będzie konwersja l z  tępujących 

walorów :
a) 5%  austt. renta papierowa (marcowa)

U8 4a/0 auttr. rant« knronawą
b) 4 ®/»°/0 priorytety kole? arcyks. Rudolfa 

5%  '$ n Voralbei g
na 4 %  obligację koronową kolei państwowej

c) 5%  weg re r ta  papiorow .
6%  „ priorytety w złocie kol. póhi.-wscuodn.
570 „ pożyczka inwestycyjna
5%  „ priorytety w złocir kol. półn.-wschodu. 
5°/o » w srebrze „ „ „
5°/o n i I  n znehodniej
Akcje kolei Alfóld

„ „ Budapeszt-Pięeiokośdoły
„ „ Donau-Dran

 ̂ Siedmiogi odzkiej
„ „ Łupkowskiej
v „ Węg. zachodniej
n m n Półuocno-wsuhodnioj 

na 4°/o węg rentę koronową 
Ażeby konwersję p o w y i^y ch  walorów 

ułatwić, przyjm uje K antor wymiany c. k. 
uprsyw. r alie akcyjnego B anka Uipotecunego 
we Lwowie już dziś zgłoszenia, nie II iząc 28 tę 
czynność żadnej prowizji.

osiadł we I  wona pr y ulicy T e a tra ln e j l. 7 . I. piętro. 
O rd yn u je  od  1 2 —1 p n o d , p o łu d n ie m  i  od  

3 —4  p o p o tu d n in . 1109 1—?

Restauracja w hotelu imperial
sre L w o w ie

przjjm ijs wszelkie zamówienia nv. obiady, banku j ,  i*dc, 
piknizi i t. p. —  nrzędza takowe z c_*% pnokiuauiośoią i 

•omfoiwm — po nmiartowsnjch'eonach.
ViŁ*lkie większo zamówńnia wy.osuje szrbko, gusto

wi, u i w-kwintnie z własnym serwisem 1 brŁ t*.
k owego.

■iTzyJmuje miesięczne rtwnamenty n* obiady w re - 
stanmeji.

Jak najzręozHiejszi i najrzetelniejsza nsłnga zapewniona.
Zarząd ra aurjojl zapewnia i uniean.1 wykonanie

weulkiego rotiiąjn zamoneń i pole eię wiele* łaskawym
względom i pam'*oi P. T. Pat licznoóei i wysokiej Szlachiy

Z głębokiem i -Tonowaniem

1135 1—2 J u l i a n  K u d e w ic e .

Syrop z Pedfoaforanu Wepną pp. Grimami
i Sp , aptekarzy paryskich, jest aietylkc prepara
tem UBiarym przęz próbę i doświadczenie dla sa- 
pobieżenia i l«ozi n.a OB i.'BÓB PTEBSI0WY3H. 
RETThATYZMU, KATARÓW i KASZLU, ala na) 
dawnibjszyii środkiem, który przez swą Bkute- 
czeosć zdobył sobie powszechny rozgl s. Dośó 
jest spróbować dlc porównania go z iinem i środ
kami podobnemi, »źeby mu cddać zasletoee p ier
wszeństwo, uświęcoie przet najznakomitszych le
karzy w swiecie. Pod jtg o  wpływem kaszel się 
uśmierz i, poty lo c ie  ustają i chory szybkę wraca 
dc zdrowia i do dawnej tu sy. 81

P rzy jm u jem y  z g ło sz e n ia
DO K O N W ERSJI

5°/o nut węgierskich i austrjaosich. skcyj kolei 
AltaU Finme, Bm a-Pess Funfkirohen, Duaan Lran,
Siedmisjtw . i. getiCTjsko-węgierekiej ; węgi«rskiej 
zaehc^rii dsltj pryor .eiln ung. Nordbahn , oo~. 
V7estbahn i zapisów dłninyeh kolei Rutolf^shr i 

Vorarlb*;rg«r.
DoUos my, że przeprowadzamy zamianę pod wsrna- 
I ami Drzsz koirorejum podśnśmi, d i i  i  o 1 i « z • n i a 

j a k i e j k o l wi e k  p r e wi r j i .
i k n g n s t  e l l e a b e r g  t  S y i

dom bankowy i kantor wymiany.

Galicjji ffiJB Towarzystwo S bIM  fl
'w e  L w o w ie .  

Składy maszyn rolniczych:
Magazyn Towarzystwa na dworcu kolei K arola Ludw ika.
M agazyn Tow„rzystv/a przy  ni. Bem a, 1. 12.
Magazyn Tow arzystw a przy ul. Jagiellońskiej, 1. 8.

Powołując się na rozesłane P. T. właścicielom dóbr i w ogó j
le rolnikom C e n n ik i m a s z y n  zwracamy uwagę, że chcąc d ti- |
Biejszym wymaganiom zadość uczynić, postarało się Towarzystwo I 
o w y ł ą c z n e  z a s t ę p s t w o  f a b r y k ,  w y r a b i a j ą c y c h !  
s p e c j a l n e  r o d z a j e  m a s z y n  r o l n i c z y c h  i dla tego 
posiada Towarzystwo tylko marzyny w y ś m i e n i t e ,  t a k  co  d o  
m a t e r j a ł u ,  j a k  i k o n s t r u k c j i ,  za których jakość i p ra 
ktyczne zastosowanie do naszych stosunków zaręczyć może.

Zwracamy uwagę n a :

Lokomobilę 8-kcnn& z ¥tłoaarnia7 • ® O
o  ż e l a z n y c h  l a u i t  c k

i windą ze słynnej fabry ki Robey & Co. w Linkoln.
Cena zł. a 550 w. a.

Braci Eborhardt w Ufni nad D. ulepszone i dotąd uieprześ łignione _ 
P l o g i  r ó ż n y c h  k o n a t r u k e y j ,  il
p r z e d e w s z y s t k i e m  d w u n k i b o w e .

Cena od zł 28-50 do zł. 90 w a

P a te n to w a n e  t r y je r y  i " e 1 to w n ik i n a  w s z e l k i e  g a t u n 
k i  - b i i  a Mikołaja Heid£ ze Stokerau. — Cena od sł. 46 
do zł. 802 w. a.

P a te n to w a n e  s i e w n i . .  d ‘» n a w o z ó w  sz tu czn y ch  Karola 
la 08Chke w Neisse N: ulami i Schloer Neumanna W Saksonii. 
Cena od zł 134 uo eł 280 w. a. joo, j__3

TEATR H E. SKARBKA.

V/ tych dniach bęcisie ogłoszoną

oni W E R S J A

D Z I Ś :
Po r s i  drugi

F R E D Z I O
tom edja w 3 aktach St. Graybneri 

O S O B Y

następujących ra A, zapisów długu państwa, akcji i obligacji
pierwszeństwa:

Północno Wschodniej* > „ * entą austr. papierowa,
-o(*°d ? rJorytpty Lolei arcyks. Rudolfa, 
0 /o P 'jorytety  kolei Vorarlioerg,
5%  Redtji papierowej w^sr.,
Akcji kolei Alfold,

»> * Budapeszt Pięciokościoły,
„ Siedmiogrodzkiej,

„ Łupkows1 i-j,
„ „ weg. Zachodniej,

P rjorytetj kolei 
(Nordost),

P-jorytety kolei Zachodniej I. i II. emisji, 
dalej papiery oproceul owane w złocie : 
57» weg. prjorytety kolei Półnomo- 

Wschodniej,
«% w?g- prjorytety kolei Północno- 

Wschodniej,
57 0 Pożyczka inwestycyjna z r. 1876.

Dom bankowy i kantor wymiany

S O K A L  i  H i U L Z E I s T
przyjm uje Już dZ1Ś zgłoszenia do konwersji po
weranbacb oryginalnych nstanowlonych bez doliczenia

jakiejkolwiek prowizji.
Zlecenia z. prowincji uskute^niamy bezzwłocznie.

J t c  Skibiński 
Teklu Stribińikt 
StaniL >v hr. 8>ibiństi 
I b la hr Skibińska 
AJ.icd hr. Skibiński 
Bsi-lsLi .Bis 
D ibal a 
Halka
Leopold Złorogórsk' 
Heoryl Szerski 
‘dicna^k .
Lokąj
Chłopak

Słożoa.

Z -oiu-ki 
Cichocka 
Feldman 
OtrembowL 
i i  aps-.e 
Chmieliński 
Gostyńska 
Czaplińska 
Fiszer 
V iławski 

. StróJf? jk i 
rhn<L:ow»ki 
Gamski

Ju tro : „FAUST*, opera w 5. altach Gouuoda.
m n n e m n o n w a  i c w m t a a i n o n n t m i ą  

n » o w  o s ci u
jg  Nieślizgające się i nieprzemakalne p ń ł p o d e s z w y  do f i  

każdego buta i bucika, dające się przymocować. K

|  Obuwie wszelkiego rodzaju:»
S  d |  5 u t y  Uwzględnię nieprzemakalne, S
O  B u c ik i na ulicę i salonowe, SBkleRM ciepłe na
K  pocę zimową; tudzież dla pań ”  * - m

1158

 , , 5 -    t-B. B u c ik i cle- «ó
M  k a » « Ł lc ,  zgrabnej formy i trwale —  po c e n a c h  bar -  £

jK O B W Ł Ł w J Ę wszelkich wypowiedzianych 5°/0 walorów państwowych na rentę koronnę, przeprowadzaj

H  7 a / o w a n y c h ,  gdyż posiadam własny handel skór, S
N  w  MAGAZYNIE OBUW IA J
W  W .  W I S Z N I E W S K I E G O ,  g
t  ul. Akadem icki 3. 1 -?  X

* , K X . W H X * X U X H K X X

po w aru ik ach  orrginaloycłi, bez doliczeaia ja k ie jk o lw ie k  i lowigi WYMIANV K I T *  I  S T o e i 1, Liii, PiasMcB L L
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Drobne o t e e n i a .
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po l 1/ ,  centa od wyrasu. «ysj te!»ic a powodu zm;any lokali

Sl e c u k a . - n i e  znaiumite po z \  25 
i 28, poleca Piotr Chrząstows^i, han

del żelazny we Lwowie, plae Kapitulny 
1, (naprzeciw Katedry). 6

29, 
lokali

w*zi'!kie ins.i imenta muzyczne i wiele 
innych do wysor‘owania przeznaczonych 
artykułów. 37

H a J e c z n l e  t a n i o ,
D  cen fabrycznych, mo:

bo po połowie 
i fabrycznych, można nabyć gotową 

koifukcję damską, jersey trykotowe i 
inantylki balowe, w pracowni sukien i 
konfekcji damskiej "Waleiji Woyczyń- 
skiej, Lwów. ul. Wałowa 1. 3, II. piętro. 
Towar świeży i modny. 53

W a l n e ! pranie rękaw:czek balowych 
glace i dońskie wykonuje a  la  

n t i a n t  najstaranniej ręs*w l.zi.ik ulica 
Akademicka 3, w podwórzu. Bękcwmzki 
zimowe poleca po zniżonych cecaoh.

T \ y u r n l » t a  w r o b i o n y  znajdzie 
U  nomieszczeuie. Podania własnoręczne, 
u których należy powołae się n« ręko* 
mendację znanych osób, składać w skle
pie lamp Ditmara, plae Marjaoki. 55

C złon lek  w średnim wieku, zmuczony 
niezależnemi od siebie okolicznościa

mi opuścić Królestwo polskie i g fz e c łj  
rodzinną, mogący się p r0ł»ć na reko
mendacja osób, w to  sjtzem panatwie 
znanych i pow** inyeh, aokładnie obznaj- 
miuiiy z czynnościami binrowemi w języku 
p„ó ńm i rosyjskim, mający kilkoletnią 
p raktj ki gospodarczą, mogący być uży- 
ecznym do wszi Ikich czynności kanto

rowym, obecnie pozostający biz daebn 
i fnndu&jow, uprzejmie prosi łaskawych 
pp. pracodawców o jakąkolwiek p. a cę, 
zapewni ąeą możliwe utrzymanie. Ł a
skawe -fert uprasza się irie sy łae  post. 
restante Lwó' dla J  P. 100.

C - k .  u r z ą d  p e c s t s w y  i  t e l e -  
g r a d e z n y  w  R a d z l e c h o w l o  po
szukuj j od 1. ltrego b . ekspcdyt.ra 
lub ekspedytorkę z uzdolnieni fin tele- 
grifi znem.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wymu.

poszukuje się mieszkani t z 4 lub 5 pckoi 
' i przynależytości na placu Halickim, 

M jrja.L.m lub w pobliżu tychże. Zgło
szenia do Administracji „Dziennika.“

W drukarni W. Maniackiego
nabyć można: 1148 1—2

K A Z A N I A
O  » Ę C £  P A & S K 1 E J

M i Przygodne i Kazania Pasane
Najprzew. ks. Arcybiskupa 

ISA A K  A  1 8 8  A K  O W1CZA.
W ydanie łr z o c ie  

zn aczn ie  rozszerzone i ulepszone. 
C e n a  $  z ł .

Drukarnia nar. W. MAŁECKIEGO
Lwów, ulica Kopernika 1. 7.

Kasy ogniotrwałe
ze sławnej fabryki 

b r a c i  H e sk y  w e  W ie d n iu
poleca firma: 1025 1—?

M .  K O R K E S
skład maszyn rolniczych 

L w ó w , u l l e a  G r ó d e c k a  1. 3 5 .

/# >

Egzaminowany maszynista,
je »ty, fachowo wykształcony, do tarta 

ków v *zelkii go rodzaju, am eryfr.ńii: -b, 
rufiaerji nafty, ■ „ m iń , m ł c irn  paro- 

*' h p o s z u k a ł a  p a s a d j  n a  o r»  
d y u a r j ę  l a b  p r n ą | ę .  (Ja żądania 
prześle chlubne świadectwa. Wszelkie re
paracje wykonuj i im A dres: J. P i o 
t r o w s k i  w Kamienicy, o. p. Łącko.

G o s p o d a r z
który nkoóc.ył realną szkołę, ak łd łm ję  
rolniczą w Prószkowie i posiada 20-lelnią 
praktykę gospodarczy poszukuje od- 

powiednej posady. 
Zgłoszenia pizyjm uj. pc adresem: 

o tu n la ła w  M a lin o w sk i,  Bursztyn.

/ę 0 5 X X X )O X X X X C »O O O O C X X X X X X >  
Wszelkie artykuły chirurgiczne

do nabycia tylko 1073 1—3
v  składnie materja łów apteoznyc&

pod „ Czerwonyin Krzyżemu |  I f lK jjjf ll 1 ' ,
L e s z k a  C u k i e r a  v < ~ i f  /  m

Lwów, Jagiellońska 8. \ ^ % :  i d
Zamót/ienia z prowincji uskuteczniam edwretnie. S r

lOGOOOOOOOOOOOOOOOOC V

S T A R Y !
Z&loioi; •  1*70 roku

w y lą c io y  h a n d e l  h e r b a t y

J. WOHLA
w e Lwotc*e, u l. S y k s tu sk a  l. 6, 

poleca Szanownej Publiczności
APRor%zimową doskonałą herbatą

chińską, rosyj.ką i angie ką. 
Zamówienia nskut :znia s ‘ sumiennie, 

spiesznie, france opakowanie.

PASTYLKI I SOLE NATURALNE

T ,

sprzeJaw aai w pndełU eh netalhinych 
z pieczę ią kompanji.

Cena pudełka: 1 f r , 1 fr. i 5 fr . 
we Lwewle w składzie wód ule nloyoh 

. Mendrcchcwlcza I w ipteoe Pietra 
Mikelasibc 1.5 1— ?

Ceny un.iarkowane.

Z ałożona w tok u  1850. 200 1—3

G u s t a w  H o f b a u e p
J ^ a b r j  k a  f o r t e p i a n ó w

w Wiedniu, IX. Bezlrk, LtacMeifofoinftrai aa Nr. 76. 
Mignon, Stutzflilgel, P ianina.

Niezrównane w mechanice, ton. 3h i trwał ości.
P rsyatepru , w a ru n k i.

W  Na jesień i zimę!
K aftaniki i  Spodnie

męskie, damskie i dziecinne.

Skarpetki, Pończochy 1 Pończoszki
dziecinne.

Kamizelki i Pończochy myśliwskie. 
Kamasze snktenne I trykotowe

dla pań, mężczyzn i dzieci.

Kapelusze, Ozapkl i Czapeczki
dla dzieci.

“fałdy i Eaeo pluszowe 1 wełniane
p o l e c a j ą :  1026 1—?

S. GABRIEL & J CHLEBOWNIK
we Lwowie, plac H alicki l. 3.

- * 4 d h A A A A A ł h A A A A  A J h d h J h J t J h J h J W J L

Choroby piersiowo,
Kaszei

- j i lm ż  w elkit katsralne przypadłości 
tchawicy, krtani, płne, a dalej i r u -  
d u o ś c  i o d d e e h o  w e , w ą s k o ś ó  
p i e r s i ,  a s t m a ,  z a  f l e g m  l e n i e ,  k a 
s i e !  s i l n y  I h o h l u a z ,  ł a s k o t a *  
u l e  w g a r d l e ,  początek t u N e r k n -  
lo -  y  usun się ezybko : najlepiej z% 
poiuocą od lat wielu jedyni i -u»i "go 
środka, sporządzonego podług lekarskich 
pr^opifó”  i zalecanego przez lekarrj * 
Sw . J e r z e g o  h e r b a t y  w pakieuoh 

po 50 ct. i M W . J e r z e g o  ^ r o s z L o  
h a i a r a l n e g o  w pudełkach po 50 ct 
wraz z ieLarakim przep.eem nżyois. Sku
tek widcmy jnż po ki ku dniach. Miiej 
niż dwn pakietów nia wysyła się. Pruy 
przesyłkach pocztą o 2 j ct. wię caopa 
low^uis i lis' frachtowy; wszelki* iamó- 
7 tuia należy sdresiwać wprost do * p -  

t e k i  p a d  ś w i ę i y m  J e r z y m  we 
W i e d n i u ,  T /, U  I m m o r g n a s o  s *

SANTńL di MIDY
EMonoya i  cytrynianu dnew a sai - 

dalowego i  Bombay, ns:zupełniej 
■ysui w _aj snłkach sa an i  jest 

fna«* ńs skuteczniej iz aniżeli kćpo
liż i  M*ba. Czyni niepotrzehnem 
ożywa i .  wszelkich •i.rrycowań i 
w przeciąga Ini ti seeh _e"._a wszel
kie nąjdolegliwsse i nąjwięccj zaarz- 
nurin nwkąeski. u t Dtmdząjąc żołąd
ka TtilM aktdlająft Mo przyjemnej 
woni erynie.
Skład w Paryża, 8, alica YtriCaUti 

i w głównych aptekaeh.

We Lwowie w aptekach pp. Miko- 
.1. sena, Wewiórskiego, Euckera, Sklepiń- 
stiego i Beieora. 17 i—?

Niniejszem pośw iaicztm , iż Pan 
A u g u s t  8 e b u n > a n n .  fal rykant ł .- 
chin we Lwowie, uliea Na Błonie 1 18. 
przerobił gorzelnię na folwarku Adamy 
w Dobrach

Jeg-s E k scelencji 
Kazimierza Hrabiego Badeniego

na parową g o m la lę ;  mianowicie 
dortaiczjł machinę parową o sile 6 koni, 
zaeiernię _ chłodnikiem, pompę, gnio
townik, płuczkę elewatora d i ciągnienia 
k; tofli etc., i ‘a t  urządził, i e prsy 
ilOnleuiu 3 a tm u slir  można 
wszys-ko * rneh puścić. Całodzienny 
oapąd odi y a się w 10 godzinach przy 
nsłu-lze 5-cin parobków.

Powyższe nrządatnie wykonał Pan 
Schumann sumiennie, na sznaczony cza : 
i za mierną cenę.

Dane w Buska, dnia 5. Grudnia 1892.
M ir,hal T o k a rzew sk i  

1060 1—10 rządca.

f t K l s A D  K A W Y

A rtu ra  Kościckingo
pod godłem 1071 1—7

„ S Y R I U n "
we Lwowie, ul. OssoliAsfcicli I. i I,

w ibód także z ulicy Ciehej
poleca tylke mąjiepszo gatnubl

po cenach hartownych.

Ctją Mę i iierjhtsta.
Kawa najpi zedniejiza kosztuje 
w miejscu */, kilo 1 zł. na pro
wincję 41/. kilo 10 

franko.
zł. 10 ct.

P . T.

Pracownia blacharska
Afiaiia Enitomm

przi .mi je pokrycie dachów ogniotrwałym 
mate .w ui, wykonuje najr-ohlej zamó- 
wieniiif wchodzące w z i .  biacharsk 

pr ”"Jtr uj» naprawki najdrobniejsze, (y 
t«~oż rzemiosła. Jako też niz, 

dz« WATEBCLOSETY i dostarcza rn 
żelazryeh wychodkowych wrozmaifyih fa

sonach i cbjęt.śiiach 
p ó  c e n a c h  n n j n l  ż s z y c h .  

Uniżony sługa
A dam  B ratkow ski

w gmachu hr. Starbka.

HOTEL „METR0P0L"
przy ulicy Pańskiej, róg Piekarskiej 1.2, we Lwowie.

Budowany i urządzony podług najnowszi;«  najdogodniejszego i naj
wykwintniejszego systemu, jako to wepaaiałemi mządzenismi poko'owemi 
tlektrycznCm oświetleniem, wodooiągami i t. p. p ,ł,k . z restoaraci- 
kawiarnią, (Lfadem win i t. p. ***

Niniejszem oznajmiam 8zan. P. T. Pablioznośei^óe takowy z dniem 
21. Sty.znia b. r. ciworzonym zostanie i spodziewam się. żi i  iemą rena 
praktyczny szybką i rzetelną nsługą z jednani sobie ogólne «"Ł _iie.

Jan W ażny
dzierżawca hotelu „Metropoi ' 

i właściciel bandln korzennego i win 
11 1 j _ 6  nlioa Czarneckiego 1. 2.

s y m r  r v v  i t a v v v v  e r  w w t r w w w w ą

W t fluskscL oryjin. i na * b >

T r a n  r y b i
prawdziwy norwegski, leczniezy, 
bardzo skuteczny we wielu cho- 

'Jo używania w porse 
ej — poleca n a jta n ie j

aptecznych

M ą LitWo
we L w ó w  e , 3 Kopernika 3.

Na prowincją wy 'a  się od
wrotną pocztą, za każdą kwotą.

robach 
zimowej

s k ł ad  materjałów

FM  I  oświetlania oltrynio i m m  siły.
K r e m e n e z k y ,  M a y e r  &  C o m p .

w Wiedniu, IX. LeveriDga«88 Nr. 9. 
l u s t r a c j a  d l a  u r z ą d z e ń  o ś w i e t l e n i a  e l e k t r y 

c z n e g o  o  1. l n p a c b  A a r o w y c h  1 ł u k o w y c h .  Wyko
nanie U r z ą d z o  i t r a  I n y c h  dla mii t  P r z e n e ś n i  
s i ł y  ( k o l e j e  » Ie k tr> <  i e ) .  Fabrykacja L i H P  Ż A -  
B O M Y C H  o każdym n a tre n iu , każdej siła ś. iec i każdym 
urządzeniu. — Wyjaśnień udziela się z całą gotowoś ią j wy

pracowuje kosztorysy. p | i  4601

3 pVG'JŁKl BLANcaj?. •
„  n a  cIO D Z IZ  CŻ iZSK IBNNYM  ^ 3
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n rr-T O M
Aępoóowirie priti sr.«dyczn| -w Paryia,

f̂ pto-wine prze* Formaltr* oflcialny franoutkt, aanlf 
prze* rtdę Medycm̂  w Peter»burgi:„

Foil*!SłjVS« ?6wncc*e5niG Jasności Jod a i ie-ua 
m  rkenu JG Ŝ ctkiyt ^U«nie wo wszystkich rcd*a>oii UU
5  I  ?  .* w ’ MrofnHemy (puchliny, icShir.it tâ jofJw h r ~  t t
•  ,KtoP» swykJe ieluo je*t lapełuie ł«»kua«nua 1 *ChlUó o•  *C£,3 (uIłćemm), tf isucoRr.BŚ* tfiiaiy2h uvławach). -w c H ^ i  U

manii e jp tto  asi tmjteisut rtgulamiiii), w Suchotach, w B tfius oac-/ c-oj,rT  &
©  it CiUt«o*al« pobjo oa» Itkonom irodel tcripeutyeiny, n*d:*yszaj silny' dć a  
9  oJwSytó* «SB®Łsa* i -aranseniiaj* ior.«ty!ucyi HmfMyesnyoi', il,k jJ’i„b
A  N.-B. — god aleuyaifge łeb a iiksa. 5e,t lelur- ^

«tw, a  nlłpęwołm, roiknUsiaJeatK. A  „ bv6d Lystołoi J emnoSywoolel pr*wdilvyth PI30ŁZK ZŁAKCim/,
Dłleiy, nucę plecifd na Mgtiim 1 jpaitj Eama.',iiaitjin *ełcSt-v^
5S ennńti rloinnai afvlrlaśw °Ua spodu zlaionej dtykletj, 

Af ttkiW  ic Pafyłu, t(UĘ BGNA.PART*, ^7*
WY8TllZ*aAĆ Blf rALIZK?BTW.

®©©©#©©©©©9©©©«© j

A S T M Y  I K A T A R Y
leci*ł ptafli BŻydt Barok i prauka tak iwaayck

F U  AU O  A T  E U R  E S P I O
^ 3 ^  DUSZNOIC—  KASZL! —  KaTaUY — Ml 7. u  I iK  ,

pp w iM . J if .  a  ^  hurf,ow* J- Espłc,u/,Sf-Liz«re, 99 " t i r  1:1 lUdiehw 1 ̂ • w ioi^kleao: w Krakowie: w aptekach PP.Wiauilawaideg^ Bedyk* 
tymaagi! pjdplau lak obok na haada] rurce— Medal ałoty naWyataw P w« «cbn«' 1EH r. Eon Cencourt

'■ylafiiictfo Manrjctjp OPielliraMa
w W arzzawle.

Teorja I praktyka rolnicj" [ prze
mysłowa

I .  C E W Ł ł R N T W O .
©lina i jej wlasnodc^ priy  
rsądian'e i wybór dobrej cegły  
w asi Ikich gatunków , eegly  
oióebnej, g iem eów , rur ilrr 

now rch, dachówek i t. p.
87 ma drzeworytami w tekście

Według ih in y o h  i obcych najnowszych 
dtświadezeń z różnych dz*eł, ufoiył

T .  O -  W l l k o ń s k l .
Cena 1 z* 95 ct.. z przesyłką 2 zł 20 ct 

W dal-zym clą«u wyjdą:
II Guzpodaretwa rybne.

III. PtezeielarsCwo. 14 Nawozy
i inne.

Oospodai stwo «  oborze, mle- 
o itra l 1 «  oblewie

skreślił J u ę  i _ j
m n i s Ł i w  b e w i e Ns ł i .

Z 8 drzev. orytami w tekście.
Cena 1 zł. 30 c t , z przesyłką p icztoną 

1 zł. 50 ct. 
w księgam i SEYFaBTHA 

CZAJKOWSKIEGO we Lwowie.

S£ Jeno Kieliszek starej iytniej wódki
c h r o n i p r c e e lw  p r a e r v̂ b łen tn

B  A Ł Ł  A B  A N Ó  W  K  A
wyrównuje zupełnie KONIAK I / t r  90 centóif

poleca handel 1005 l —?

K A R O L A  R  A Ł Ł  A R A M  A  w e  L w o w i e .

I
V  C H I C A G O

Wyszedł z drnkn ije s t do nabycia w księgarniach zesz I.(ku i I I )  dziiłap . t.-

METODA”

J f l <  u a t a j ą c a

wystawa kuchen i pieedw 
S a z o w y c ł i ,  I

ż e l a z e k  do p r a s o w a n i a  i rozmaitego rodz-ju I  
aparatów  do gotowania G A Z E M  I  

w  h a n d L n  ż e l a z n y m  1

P iotra  C lirząstow sk iego  I
( p l a c  K a p i t u l n y  nr.  I).  ™

!■ .' i mystkie aparaty b ę d ą  na  m i e j s c a  gazem o p a 
l a n o  i P.  T. P n b l i c s n o ś c i  o b j a ś n i o n e .  1047 1—?

asssEsgegg3Bi»

Apteka
„zum goldenen Reijhsapfelu X PSERHOFEffA s . ^ ^ w . o
P i n u l l  i m / C 7 P 7 9 C A  IfP O U # d*wniej zwane p i g u ł k a m L u u i w e r a a l n d m l ,  za ihgn ją  na to 
r i y u i a i  l a » 0 * t ł « ( . D  S H O W ; nazwisko sajznpełniej, gdvż w istocie jest wiele chorób, w których pi
gułki te znakom i iu oz »łają. Od wisln dziesiątek lat m pigułki te w powezechnem nżyci i, od wieln leJuizy ordy
now ane i m ało je s t  ro d z in , u których by brakło przynajmniej tu.łegn zapasa tego znakomitego środka domowego.

Cena ^ych gałek : 1 p u d e ł k o  z  1 5  p i g u ł k  u 1 3 1  c t . ,
1 z ł .  5  c*l. w razie ni>frankowanej posyłki za pobraniem 1  z ł .  lO  C t.

1 paczka z 6 pudełkam i

W razie nadesłania gotówki kesztoje wraz z opłatą posyłki: 1 paczka pigułek 1 zł. 25 c t ,  2 pa eki 
et., 3 paczki 3 zł. ?5 ct., 4 paczki 4 zł. 40 ct., 5 paczek 5 sł. 20 ct., 10 paezek 9 zł. 20 ot. (Mniej jak2 zł. 30 . .

jednej paczki nie wyoyła się).

Cirasza się ffjreśui? t ó :  „J. Pserhotera Piml̂  czjsẑ ęsicl trew”
i n a leży  uw ażać, ażeby napis na dtnkn każdej szkatwai -..w l.rał na przepisie nżyleia podpis J .  

___________________________ w kolorzi__ezerw jM iyni.
P a e r h o f e r

Balsam na Zmrożenie 5 i 3 ^ S S S e i
ayłką pocztową 65 ct
Ć  "L t  h a h l r i  t a  katar, chrypkę, koklusz i td ,  fla- 
0 (2 5  Ł  I lu ilR I  gleCLtł 50 „t.

Amerykańska maść na podagrę i  w. 20 ct. 

Proszek przeciw poerniu się nóg eena
j udełki 50 et., z przci. opłać. 75 ct.
BalSam na wole lfiakon40ct^zprzeo. opł. 65ct
Esencja życia (kropie pragskie)
ty żołądek, złe trawienie i t. 1 , 22 ct.

J .  P a e r h o f e n L ,
najlrf -zy środek n .

Angielski baisam cudowny i flaszka eo ct

F iak in r  P u l v n r  kaszel i t. d., i  pudełko 35 ct., r iaK ie r  ru iy o r  B prMgyłką opłaeonąr60 et

Pomada tannochibowa
porost o.łoaów, 1 purzka 2 zł.

P lw ter uniweroalny 
Przeczyszczająca sól uniwersalna A w
B u l r l c h a -  Znakouity środek domowy na wszelkie 

skutki złego tn r i s n ia  1 pakiet 1 zł.
Prócz wyż w  mienionych p rep tra tó s -nnidiijo się jeezezt na sk ł. is i l  wszystkie w a js trj. :kieh 

dziennikach ogła .zane krajowe i  sagranieana apeęjalnoic! fani ntyesna a wseolkte na auaJz ie  nie znaj zające
się artykuły, bjwają na żądanie najtaniej destarczone. 4i3 1—12
Wysełki puortą wykonuje sh najszybciej zn przysłaniem gotówki, wiąksza zamówienia tei zapobraniem.
Przy poprzedzeń, przj słaniu go>ćwti (najlepiej xa przekazem) jest porto znaczniE # ta f l ,  jak aa pobraniem.

' na zepsn-

w  ezy.i P o U r ę c z n l k  ; i l o n * « r * s « y J n j r  P .  t .  j z e u a a n e r a  do
nauczenia się 'rozmawiać po angieleki w bardzo krótkim czasie biz po
mocy nauczyciela. Przy pomocy podręcznika tegz mogą s*ę netyć argiel- 
8<aego języka, tak oaoby, obeznare jnż z lymże języlłtm , ja  również 
i osoby, świeżo iozpa, ywujące n.nkę, przytem nietylao osoby wyżej, 
lecz b ; « ’ śrsdi io i miernie wykształcone. — Oprócz rozmówek polslo- 
atigieiz. ich, mieści się w tym podręczniku zbiór wyrazów „ajp‘ t cbniej- 
szy.-h, przy kła j gramatyczne, wzory listów angielskich p r z e n o a u l k  
d la -  r » d i  Ai i j ą c j e h  d o  i m r ry r b i .  i nsjgłówn,oj na wystawę do- 
wszeol Lą w ChJ*'..1 'O; wszystko z poizi regółoi rem objaśnienleń: wymi- 
wy i dofłowuem tłom icieniem n i język polsli. Dalsze (19—1 j  listów 
(zeszytów Ryehodzić będą eo la  di i ; cena zonytu 24 ct. — Skład głó
wny w księgarni S e j f  t r i  b u  1 C zajkow skiego we Lwowie.

-  ' —  DLA PODRÓŻUJĄCYCH |
I

KANTOR WYMIANY 
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kapuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
1 .to kamie dzienrym nt JdokfadoiejBzym, nie licząc żadnej prewiaji.

J a k o  d o b r ą  i  p e w n ą  l o k a c j ę
p o l e c a

4 Va % lintr hlpotocane, 1 0 1—?
5% listy hipoteeine prenfjowaae,
K°/s W w b e ł
4*/,% liety Towarayaiwa kredytowi fi ziemskiego, 
ł ' 1, 0/, „ Bauku krąjowego,
' S0/. poiycikę Lr.jow galiuyjską,
4'/u poiycikę propinat lyjną galicyjakg,
5°/, n w bukowińsku,
4‘/z% poiycikę węgierskiej kolei państwowej,
4Ya% n j . .  pinaoyjna węgierską,
4°/t i ęgierskie obligaeje indemnfiiaeyjne,

Ltóre to papiery kantor wymiany Banka hipotecznego i  . s&o 
nabywa i sprzedaje

po cenach najkorzystniejszych.
U WAGA: Kantor wymiany Banka hipotecznego prayjir.iy** od 

P. T. kapającyeó w.i lkie wylosowane, a  Jui pWtW aloj* 
scowś pan i wr w ciow e, nozioż zapadłe kupoay za 
goiÓAkę bei wszelkieM petrucem ; zaś zamiejscowa, 
dynie ze potrąceniem rzeczy winty eh kosztów.

Do efektów, a któryeh wyczerpały Lię kapony, dowlarozt 
r t  nowych arki. ty  kuponowych, za zwrotem koeitów, które sam ponosi

OOOOOOOOOOOOOOOOOOŚOOOOOOI

Ij Galicyjski Bank kredytowy |
|l począwszy od dnia Lutego 1890 r. ̂
^  w y d a j e  S

4 ' l o  A s y g n a t y  k a s o w e  f

z 30 dniowem wypowiedzeniem i gjj

A s y j j i i d t y  k a s o w e !

8 dniowem wypowiedzeniem,
A  wszystkie za a znajdujęee sie w obiegu 4 V /0 Asygnaty gK 
A  kK80'KO z 90 dniowem ik ypowiedzenieru ouroeentowhne IShm  aesouwu n  o m  uuiuwum wypowiedzeniem oprocentowane ^  
w  począwszy od dnia 1. Maja 1890 r. po 4°j0 m  

z 30 dniowem terminem wypowiedzenia ««

* ? i  &
%

1006Lwów, dnia 31. Stycznia 1890.

Dyrekcja.
Przidrnk nie będzie płaćmy.

J e d y n i e  p r a w d z i w y

angielski Balsam cudowny.
J< .  , n e m  ź r ó d ł e m  w y r o b u  1 i  o z t a w y  J e s t  
a p h  h a  „ z u m  S c h n t i  n g e l ‘ a p t e k a r z a  A d o l 
f a  T h l e r r y  w  P r e g r a d e ,  K r e a c j a ,  i a ż ż a  
f l a s z e c z k a  mnsi być aopatrzona czerwoi i ®tykietą 
z zupełni) podobną marką ochrpnną, j» t  ubocznie, 
w przepis użycia a takąż samą marką owinięta i i • 
u t k n i ę t a  s r u b n y s t ą  m e t a l o w ą  k a p s l ą ,  na 
której wyciśnięta jest flrira: A io lf Thierry, apteka „znm 
S.hutzengel“ w Pregrada, Każdy inaczej adjustowauT 
balsam, który nie je t zaopatrzony w powyżej wymie
nione znaei prawdziwości, należy odrzucić, guyż wszel
kie te faliyfik ity zawierają tylko zi 1 azane, drażniąco 
działające, a więe szkodliwi -kiadniki, jal aloes i tym 
podobne. Gdzie nie istnieje żaden skład mego jedynie 
prawdziwego ba san n, należy zen .wiać wprost, adreio- 
iąc * „ D o  a p t e k i .  m n  S e h n t z e n g e ) ' ! .  T h i e r 
r y  w  P r i r .  o d a  K oło  B  . h i t a c h  h a u e r b r u n n .  
Bozgyłfca tylko za pobraniem lab poprzedmem przysła
niem należytości. Kosztuje wraz z port irinm pocztowem, 

skrzynką, opakowaniem i listem frachtowym :

Ikyw aA azy^  ̂ naĄ . 12 małych lub 6 podwójnych flaszek 
z - rtea,* Ir jazy, przy PO „ „ 30 „ „
tem najbardziej u n i-  do Bnunji i Herzogowiny . . . .

d ^ o w y  {“Ź c ln t  wzgl?dnie zł 7
c zy  Środek  przeciw 
w asya tk im  c ier-

zł.
zł.
zł.

1S6 ct. 
6-08 et. 
2-30 ct.

Fałszerze i podrabiacze ścigani będą ostro na za-
J»ł«AVt “ w ew n e-  sadzi# n ,t»vi y 0 ochronnych murkach, tak samo od- 
tr z n y m  i z€ vm ętr . sprzedawcy falsyfikatów.

Świadectwo fachowych znawców wyjokiej władzy krajowej O'zekło w myśl 
rozbioru .naliiy^rrcgo (1 5782—B. 0ło8), zł moj preparat nie zrwiera ła 
dnych zakazanych lab zdrowia szkodliwych składników. Ogłaszanie krajo
wy eh i  zagranicznych ip tek , gdzie się składy inajdnją, ma miejsce co półrokn.

A D O L F  T H I F B H Y ,  4°2 1-4
A p^ iku  t^sunc, Schutz^ngel’’ w  F re g ra d a  ko lo  J ło h itsch -b a u erb ru n n

Wyda we*; Jó*ef Luskowiiicki. Odjmwiediikluy u  red&koję Ad*m Krajewokk. Pbpi^r i  fabryU oaerlahskiej. u Prutarul ,Dzieuiiik& Polskiego", pod zarzudeir Franciszka Kattuera.


